
LOT TITOW A OTW IERA DROGĘ 
RA K SIĘŻ Y C , M A R SA  I WENUS

Konferencja prasowa z drugim kosmonautą radzieckim
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P ró lg ta rh m #  im y stM cfr  t r iJ f lw  łąegclt trtęl
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MOSKWA PAP
Major Herman Titow,

drugi kosmonauta ra­
dziecki, oświadczył w 
piątek, że wylądował na 
Ziemi ze spadochronem, 
wyrzuciwszy się ze stat 
ku-sputnika wraz z fo­
telem. Sam „Wostok 2” 
wylądował w pobliżu, 
również miękko i łagod­
nie.

Titow wystąpił w pią­
tek na konferencji pra­
sowej i opowiedział 
dziennikarzom z całego 
świata o przebiegu swej 
wyprawy. Na tej samej 
konferencji wybitni u- 
czeni radzieccy zapozna 
l i  przedstawicieli prasy 
ze szczegółami urządzeń 
ft-atku-sputnika oraz z

danymi na temat reakcji 
organizmu Titowa pod­
czas lotu.

Konferencja, która od 
była się w jednej z sal 
uniwersytetu moskiew-

(Dokcńczenle na str. 2)

Na r.dJęciu u góry: N. 
S. Chruszczów w' se r­
decznym  uścisku z dwo 
ma kosm onautam i J u r i ­
jem G agarinem  (po pra 
wej) i H erm anem  Tłto- 
wein.

CAF — telefo to

A oto Jedno a ćw'i czert 
sportowych wchodzą­
cych w skład przygoto­
wań do lotu kosm icz­
nego majora Titowa.

CAF — telefoto

NOWY JORK PAP.
P rezyden t Ydigoraa Fuentea anlóał w czw artek  

#tan w yjątkow y w G w atem ali, k tó ry  ogłoazony 
został 12 llpca w w yniku w ykrycia  podziem nej o r ­
ganizacji, k tó re j działalność w ym ierzona była p rze 
ciw obecnem u rządow i.

40 osób zam ieszanych w spisek  stan ie  niebaw em  
przed sądem .

LONDYN PAP.
W kopalni położonej w po-bliżu Johannesburga  

(R epublika P o łudniow o-A frykańska) zdarzy ł się o- 
s ta tn ie j nocy tragiczny w ypadek, w k tó ry m  zgi­
nęło  15 górników  pochodzenia a frykańsk iego .

W ypadek nastąpił na sk u te k  zerw ania się liny , 
tiągnącej wózek po pochylni.

Radio w K uw ejcie podało, Iż zakończone zostały 
roizmowy w sp raw ie  zastąp ien ia  wojsk b ry ty jsk ich  
w siłam i zb ro jn y m i państw  a rabsk ich .
P r z e b ^ ^ ^ * ^  w szejkanacie  m isja wojskow a Ligi 
A ra b sk iJ^^ zed łg fy ^  zalecenia w tej sp raw ie w ład­
cy K u ^ l^ u .

U o n o s i^ * F y 6 r  No^ bJ Funśan- 
rt'ii m a j j n  wywoły­
wać sa tuczn^^fiM T ry  ^ B eczowe d l^ lg a s z e n ia  ka ­
tas tro fa ln eg o  P^S^usfflraów , k ^ g ^ ^ ib j ą ł  przeszło 
750 mil k w a d ia to v ^ H M ||^ te j  wyspie.

S O F I^ P A  P.
W j*q tek

barier prezv^Vt ReJTubłKi
mą^ orai^j^arzyszące mtui

fcZYjlF^P AP.
Foggli (W łochy południow e) wskuTekJ 

biSTsamocliodu ciężarow ego z w iejsk im  woze 
nym  zginęło pięć osób.

♦  • •
Policja  w łoskiego m iasta  P izy postaw iona zosta- 

fa w stan  a la rm u  po o trzym aniu  listu  in form u­
jącego, iż w nocy eksp lodu je  bom ba w krzyw ej 
wieży, k tó ra  całkow icie zniszczy tę  h isto ryczną 
budow lę.

Po całonocnym  śledztw ie okazało się, że policja 
została w prow adzona w błąd. N iem niej p o trak to -  vj 
w ała ona list jako  ostrzeżenie i pod jęła  dodatkow e 
k rok i, by zapobiec ew en tualnym  próbom  zniszczę- 
nia cennego zab y tk u  a rc h ite k tu ry .

DELHI PAP.
A m erykańsk i po d sek re ta rz  stanu  C hesłer Bowlea 

©puścił w czw artek  Deilhi, od la tu jąc  do Rzymu. W 
czasie 5 dniow ego pobytu  w Delhi Bowles spo tka ł 
się z p rem ierem  Indii N ehru o raz przew odniczył 
ko n feren c ji roboczej dyp lom atów  am erykańsk ich  
z k ra jó w  azjatyck ich .

BERLIN PAP.
B erlin  zachodni ak ty w n ie  uczestn iczy  w zbro je ­

n iach  NRF. Jak  podaje  dzienn ik  ..B erliner Zei- 
tu n g ” , w okres:** od m arca  do m aja br. w ydatk i 
B erlina zachodniego zw iązane z p rzygotow aniam i 
w ojennym i NRF w yniosły ponad 500 m ilionów  ma 
rek,

♦  • •
DELHI PAP.
j a,k w ynika z opublikow anych  w  Delhi o fic ja l­

nych  danych , epidem ia cho lery  w Ind iach  nadal 
rozszerza się, p rzy  czym  n a jbardzie j do tknęła  ona 
stan  B ihar w e w schodnich Ind iach . W stan ie  tym  
zm arło dotychczas 2.4P8 osób. Ogółem w 9 okręgach 
tego s ta n u  zachorow ało  na cho lere  ponad 7.5 U -  
siaca osób

335 nowych szkół
p o d  s i a t *  o w y c h

otrzyma młodzież 
na 1 września

Boeana■BHHSK&swasBifei

.WARSZAWA PAP
Z każdym niemal 

dniem wzrasta tempo 
prac na placach budo­
wy nowych obieklów 
szKolnych. 1 września 
młodzież otrzyma 335 
nowych szkół podstawo 
wych, liczących 2.355 
izb lekcyjnych. 119 o- 
biektów, które zostaną 
cddane do użytku w 
dniu rozpoczęcia nauki, 
stanowić będą szkoły Ty 
siąclecia. Do końca br. 
planuje się wybudowa­
nie na terenie kraju o- 
golem 621 szkół podsta 
wowyeh o 4.660 izbach 
lekcyjnych, w tym 212

Figlarze
NOWY JO RK PA P.

W m iejscow ości F re ep o rt 
(IUionis) dziesięcioletnia 
dziew czynka i je j  p.ęcioli=t 
ni braciszek , pozostaw ieni 
iam otn .e  w dom u na prze 
szio trzy  godziny, spow o­
dowali szkody m a ten a .n e  
na sum ę ok. 7.000 dpiaruW. 
Sąsiedzi zaalarm ow ali po­
lic ję , że ktoś w yrzuca me 
ble i inne sprzęty  pizez ok 
no dom u, w k tó rym  zn a j­
dow ały się dzieci. Okaza.o 
s.ę , że roazeństw o nie po­
p rzesta ło  na tym , lecz po­
nad to  o dkręcno  w szystkie 
k u rk i, spow odow ało istną 
pow ódź w m ieszkaniu, po­
m alow ało pom adką do ust 
ściany i porozrzucało pc 
całym  dom u odzież.

ZIELONOGÓRSKA
ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PAK1II KOIłOJ NICZEJ

= 3 *

ROK X
Nr 190 (2790)

Sobota 1 niedziela 
12 i 13 sierpnia 1901 r.

Cena 
50 gr.

Marszalek
Koniew
dowódcą

naczelnym
wojsk radzieckich

czasowo
stacjonujących 

w NRD
BF.RLIN PAP 

Agencja ADN donosi: 
Przewodniczący Rady 

Państwa Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej 
Walter Ulbricht przyjął 
■w czwartej marszałka 
Związku Radzieckiego, 
Koniewa. Marszalek Ko 
niew mianowany został 
przez rząd ZSRR naczel 
nym dowódcą grupy 
wojsk radzieckich czaso 
wo stacjonujących w 
NRD.

szkół — Pomników Ty­
siąclecia. Większość pla­
cówek, które zostaną 
przekazane w tym roku 
do użytku, powstanie na 
wsi. 21 obiektów otrzy­
ma w br. szkolnictwo li­
cealne ogólnokształcące 
a 15 — zawodowe. No­
we szkoły wyposażone zo 
staną w niezbędny 
sprzęt i pomoce nauko­
we, tak aby młodzież 
już od pierwszego dnia 
nauki mogła przystąpić 
do normalnej pracy.

j b z i i

c z i f ia jc ia :

Na podrywką 
Kosmoplan

typu „Wostok"
str. 3

Gastronom ści
str. 5

Szaleństwo
i prowokacja

str. 4

iak podgrzeć
Bałtyk

Nasz konkurs
str. 6

K R A N IK
str. 8

Y H o in a  t ł a t  f a lc  a rb u z y

r o t  CAT

Problemy Iraklalu 
pokojowego z Niemcami

omawia Izba Ludowa KRO
BF.RLIN PAP

W piątek przed połud 
niem zebrała się Izba 
Ludowa NRD, aby omó 
wić problemy zawarcia 
traktatu pokojowego z 
Niemcami.

Minister spraw zagra­
nicznych NRD dr Lot- 
har Bolz złożył oświad­
czenie rządu w tej spra 
wie. Podpisanie traktatu 
pokojowego i uregulowa 
nie problemu Berlina za 
chcdniego — to bardzo 
aktualne zagadnienie, o 
znaczeniu historycznym 
— podkreślił dr Bolz. 
Traktat pokojowy ma na 
celu utorowanie drogi 
do neutralności militar­
nej obu państw niemiec 
kich i doprowadzenie w 
konsekwencji do tego, że 
Niemcy staną się neutral

ne pod względem woj­
skowym, pokojowe i d» 
mokratyczne.

Traktat pokojowy za­
pewni naszemu narodo-

(Dokończenie na str. 2)

Dania przystąpi
do Wspólnego 

Rynku
SZTOKHOLM PAP.
Idąc w ślady W. B ry ta ­

nii rząd duńsk i zabiega o 
p rzystąp ien ie  do W spólne­
go Rynku. W czw artek  am 
basador duńsk i w B rukseli 
tłożył w tej sp raw ie  notę 
jwego rządu w siedzibie 
k om peten tnej kom isji k ra ­
jów  M ałej E uropy.

Obrazki 

z prowincji

Jeśli dostanę 
mieszkanie 
z łazienką 

to też kupię 
sobie 

prosiaka

I
I
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Lot Titowa otwiera drogę 
NA KSIĘŻYC, WENUS I MARSA

Dokończenie ze str. 1)

•ftiego, zgromadziła wybitnych 
uczonych ZSRR, członków kor 
pusu dyplomatycznego, dzien­
nikarzy radzieckich i zagra­
nicznych oraz część delegatów 
na odbywający się obecnie w 
Moskwie międzynarodowy kon 
gros biochemiczny. 

.-^Konferencję otworzył prezes 
Akademii Nauk ZSRR, Mstis- 
law Kiełdysz.

Lot Jurija Gagarina — po­
wiedział Kiełdysz — porówny­
wano, i słusznie, z wyczynem 
Kolumba i Magellana. Lotu 
Hermana Titowa nie można 
przyrównać do żadnego ewe­
nementu w dotychczasowej hi 
storil ludzkości. Lot ten jest 
nowym wielkim krokiem do 
opanowania przestrzeni kosmi 
cznej, ncwym wspaniałym 
zwycięstwem człowieka. Jest 
to zarazem piękny sukces na­
uk; 1 techniki Kraju Rad 1 ca­
łego narodu radzieckiego.

Loty radzieckich statków- 
aputników — podkreślił Kieł­
dysz — zapowiadają, ii nie­
daleki Jest czas, kiedy czło­
wiek urzeczywistni swe od­
wieczne marzenia o nodróżach 
na Księżyc, Marsa, Wenus i w 
Jeszcze dalsze otchłanie 
wszechświata.

Nowe zjawiska, które spot­
kamy na innych planetach — 
dodał Kiełdysz -  zosteną wy­
korzystane do polepszenia ży- 
-ia na Ziemi.

Uczony zwrócił uwagę, że 
,,Wostok 2” by} kierowany au­
tomatycznie, ale kosmonauta 
mógł sterować nim także ręcz 
nie 1 wykonywać z pojazdem 
manewrv niezbędne dla doko­
nania obserwacji naukowych, 
mógł też w razie potrzeby wy­
ładować w dowolnym miejscu 
kuli ziemskiej. Statek utrzy­
mywał nieprzerwaną łączność 
radiową z Ziemią.

Kiełdysz zapowiedział, iż re­
zultaty naukowe lotu, gdy tyl­
ko s'e je opracuje, zostaną o- 
publ'kowane.

Na zakończenie Kiełdysz za­
komunikował. że Akademia 
Nauk ZSRR przyznała Titowo- 
wt głoty medal lm. Ciołkow­
skiego (twórca teorii techniki 
rakietowej). Wśród burzliwych 
oklasków prezes Akademii 
Nauk ZSRR wręczył odznaczę 
nie kosmonaucie.

Major Titow oświadczył na 
wstępie, że na powodzenie je­
go wyprawy złożyły się cztery 
czynniki:

•  „Wostok 2” zbudowali ra­
dzieccy uczeni, inżyniero­

wie, technicy i robotnicy. Po­
jazd był niejednokrotnie wy- 
próbcwywany w locie, zaś Ti­
tow doskonale poznał jego kon 
strukcję.

•  Aparatura zapewniająca
kosmonaucie normalne wa 

ranki także została wyrpóbo- 
wana podczas niezliczonych 
eksperymentów na Ziemi i w 
lccie.

•  Titow jest z zawodu pilo­
tem latającym na myśliw­

cach. Umiejętności zawodowe 
bardzo mu się przydały przy 
sterowaniu statkiem.

•  Czwarty był czynnik mo­
ralny. „Ciągle pamiętałem 

— powiedział kosmonauta — 
że to właśnie mnie okazano 
takie zaufanie, rozpierała mnie 
duma z powodu tego, iż to 
mój ojczysty kraj jest auto­
rem takiej wyprawy w Kos­
mos. Wszystko to dodawało 
mi otuchy i zapału”.

Okres wchodzenia ralkieły na or 
bitę zniósł kosmonauta dobrze. 
Gdy nastała nieważkość, przez 
Kilka sekund wydawało mu się, 
i e  leci do góry nogami, potem  
uczucie to znikło.

W godzlng go starcie pilot uru
ełiom it stery ręczne. „Sterowało  
»i«j lekko i wygodnie, można by­
ło orientować statek w dowolną 
stroną i w każdej chw ili stero­
w ać, gdzie trzeba”.

Titow sterował pojazdem przez
godziną. Stery ręczną uruchomił 
potem  ponownie na 7 okrążeniu.

Kosmonauta podkreślił, te  przez 
cały  czas lotu utrzym ywał dobrą 
dwustronną łączność z Ziemią, na 
falach krótkich i  ultrakrótkich.

która poprzez wszystkie kolory tą
czy przechodzi wyżej w absolutną 
czerń kosmiczną. Tltowowi wyda 
walo slą chwilam i, iż kula ziem 
ska wisi nad jego głową.

Warunki klim atyczne w kabinie 
były przez cały czas normalne. 
Ciśnienie równało slą atmosferycz 
nemu, temperatura wahała sią w 
granicach od 11) do 2Z stopni, 
skład powietrza nie wykazywał 
odchyleń od normy.

Kosmonauta nie mlal podczas 
lotu szczególnego apetytu, ale 
zgodnie z programem o goć Unie 
17.30 zjadł obiad, zaś na ś okrą­
żeniu kolacją. Czas mlądzy 7 a 12 
okrążeniem był przeznaczony na 
sen 1 odpoczynek. Titow obudził 
•lą na początku trzynastego okrą 
żenią. W czasie lotu gim nastyko­
wał sią też 1 prowadził najroz­
maitsze sam oobserwacje według 
programu sporządzonego przez le ­
karza.

Na początku 17 okrążenia w łą­
czono urządzenia autom atyczne, 
zapew niające zejście atatku z or­
bity i wylądowanie w przewtdztu 
nym m iejscu. Statek został od­
powiednio zorientowany w prze­
strzeni, włączono silnik ham ują­
cy 1 „W ostok 2” wszedł na tor 
zejścia. Gdy pojazd zaczął sią znl 
żać, Titow nie zasunął stor tłumi 
natorn. Dzląkl tem u, gdy pojazd 
wszedł w gąste warstwy atm osfe­
ry, mógł widzieć Jaskrawo św ie­
cące powietrze, które opływało  
statek.

Po mlnląciu strefy  wysokiej 
temperatury 1 silnych przeciążeń 
zacząta działać aparatura lądowa 
nla.

„Wostok 2” Jest zbudowany w 
ten sposób, iż kosmonauta może 
lądować dwoma sposobami: albo

Pytanie: Czy to prawda, że 
stan nieważkości rodzi w czio 
wieku zwiększoną pogodę du­
cha I wesołość?

Odpowiedź: Nieważkość nie 
wpływa na samopoczucie. Mo 
je samopoczucie byto co praw 
da dobre, ale to nie wskutek 
utraty ciężaru, lecz dlatego, że 
w czasie lotu doznawałem bar 
dzo wielu nieznanych mi do­
tychczas wrażeń.

Pytanie: Czy spał pan leżąc, 
czy też siedząc?

Pytanie: Czy spal pan leiąe, 
czy też siedząc?

Odpowiedź: Na to pytanie 
ni* można odpowiedzieć, po­
nieważ w Kosmosie traci sens 
określenie, gdzie góra, a gdzie 
dół.

Pytanie: Co skłoniło was do 
zgłoszenia się w szeregi kosmo 
nautów?

Odpowiedź: Takie pytanie 
można zadać każdemu człowie 
kowi, każdy ma swoje powoła 
nie. Ja, gdy nadarzyła się oka 
zja dostania się do szkoły lot­
niczej, wstąpiłem do niej z 
radością. Kiedy zaś mogłem 
stać się kosmonautą, skorzysta 
łem z tej sposobności z ogrom 
ną radością.

Pytanie: Jakie rady dawał 
panu przed lotem Jurij Gaga 
rln, jak się pan do nich stoso-

ŻNIWA, ŻNIWA, ŻNIWA.■a

-  kabinie itąrtku, albo też k a ta - ,   , . .  . . ___
pultując się wraz z fotelem l opa w a ł oraz  j;»bich rad m o że  pan  
dając na ipadochronie. Titow wy | sa m  u d z ie lić  p r z y sz ły m  k osm o
brał drugi apotób. Na niew ielkiej 
wysokości fotel z koamonuutą od 
dzielił tlą od pojazdu 1 opadł na 
apwdochronie. Sam „Woatok 2” 
wylądował w niezbyt dużej od­
ległości od kosmonauty,

nautom?
Odpowiedź: Rezultaty lotu 

Jurija Gagarina długo i wnik 
liwie omawiali wszyscy przy­
szli kosmonauci, m. in. i ja.
Jak widzicie, wyciągnęliśmy

nizinie nie stwierdzono żadnych
zm ian.

pożyteczne wnioski, b0 drugi 
lot także się udał. Wyniki mo­
jej podróży w Kosmos rów­
nież będą przedmiotem analizy 
i mogę was zapewnij, żg i 
trzeci lot przyniesie sukces.

Po krótkim wystąpieniu Leo 
nlda Siedowa, prezesa Między 
narodowej Federacji Astrcnau 
tycznej, który oświadczył; że 
„loty aparatów . kosmicznych 
na Inne planety oraz podróże Pan 1 PoMadu „Wo
międzyplanetarne znalazły się j stoka - • 
na porządku dziennym as-1 Odpowiedź: Wziąłem z sobą 
tronautyki” dziennikarze za -, w podróż zwykły reporterski

Pytanie: Czy fotografował

częli zadawać pytania.
Któryś z korespondentów 

przesłał do prezydium konfe­
rencji następujące pytanie: 
„Rząd radziecki ogłosił, iż je­
go statki kosmiczne służą ce­
lom pokojowym. Czy korespon 
denci zagraniczni będą mogli 
oglądać start radzieckich siat 
ków kosmicznych?

Prezes Akademii Nauk 
ZSRR Mstislaw Kiełdysz od­
powiedział na to: Tak, na pcw 
no, czynimy wszystko, aby 
przystąpić do takiej praktyki.

Kiełdysz dodał równocześ­
nie, że rakieta nośna „Wosto- 
ka 2” może służyć nie tylko 
celom pokojowym.

Uczony powiedział, że gdy­
by Amerykanie mieli tak do­
skonałe rakiety nośne, jaki­
mi rozporządza Związek Ra­
dziecki, to by na pewno rów­
nież ich nie pokazywali tak, 
jak nie pokazują wielu in­
nych rzeczy.

Kiełdysz podkreślił zara­
zem, że Związek Radziecki 
czyni wszystko, by tego rodzą 
ju rakiety nośne były wyko­
rzystywane wyłącznie dla nau 
ki, dla pokoju. Dokładamy 
wszelkich starań — dodał — 
aby osiągnąć powszechne roz­
brojenie. Wówczas znikną 
wszelkie bariery w nauce.

Na pytanie, jaki będzie pro 
gram następnego etapu radzie

aparat filmowy „Konwas” i 
zrobiłem nim w Kosmosie sze 
reg zdjęć. Chpialem, aby wszy 
scy ludzie mogli zobaczyć prze 
piękny widok wschodu Słońca 
choćby na ekranie. Film znaj­
duje się obecnie w obróbce i 
naprawdę nie wiem co z niego 
wyjdzie.

Pytanie: Jakich rad mógłby
pan udzielić kosmonautom ame 
rykańskim?

Odpowiedź: Rady dawać 
trudno. Latamy zupełnie ina­
czej. My, kosmonauci radziec-

Potążne burze 
nad Polską

Ł 0 d 2  p a p .
W nocy z 10 na 11 bm . nad Z ił

m ią Łódzką przeszła gw ałtow na 
burza  Jakiej nie p am ię ta ją  n a j ­
s ta rs i naw et ludnie. Od w yłado ­
w ań atm osferycznych  pow stało 
okclo  40 pożarów  i m im o, że po­
to k ' deszczu przeciw działały  w 
przenoszeniu  się  ognia, p łom ienie  
s traw iły  ok. 100 budynków , w 
tym  w iele  stodol w ypełnionych 
zbioram i.

P io ru n y  poraziły  kilka osób.
Z. pow odu burzy  i u lew y został 

pod m y ty  to r kolejow y na szlaku 
Łódź — K utno  pod Chociszewem .

Na sk u te k  tego pociąg pospiesz 
ny  O lsztyn — Z akopane zdąża­
jący  do Łodzi K alisk ie j w ykoleił
się. Z szyn w ypadła lokom olyw a 

ckich badań kosmicznych Kieł ] i jed en  w agon. O fiar w ludziach
nie było.

G w ałtow na burza, k tó ra  przesz 
la 11 bm nad W ielkopolską, po­
czyniła w iele pow ażnych szkód 
we w schodnich  re jo n ach  woj. po 
znańskiego

N ajw ięcej u c ie rp ia ły  od w yła

dysz odpowiedział, że program 
ten ustali się dokładnie po 
szczegółowym zbadaniu wyni­
ków lotu Titowa.

Prezes Akademii Nauk 
ZSRR oświadczył, Że uczeni i S do\vań a tm osferycznych , hu raga- 
konstruktorzy radzieccy rea- j now ych w iatrów  i gradobicia po-

— ._ ,  ,  ,  ' . . ł i n ż - . ,  T ^ i s m t t s  C l u n n e  t T  n ł / \  T l i .

lizują obszerny plan badan ko 
smicznych, obejmujący żarów 
no loty orbitalne, jak i loty ku 
najbliższym planetom.

ODPOWIADA TITOW

Ziemia oglądana * Kosmosu by
ła  niezw ykle piękna. Glob nasz . . .  
otoczony Jeał niebieską aureolą, 1 Wiedzi Titowa.

Na następne pytania odpo­
wiadał sam kosmonauta. Oto 
pytania dziennikarzy i edpo-

w iaty : K onin, S łupca, Koło, T u ­
rek , Kalisz i Ostrzeszów. W skutek 
zerw ania przew odów  te lefon icz­
nych wiele m iejscowości zostało 
odciętych  od św ia ta . W ybuchło 
k ilk ad z ies ią t pożarów . W ichura 
uszkodziła k ilkadziesią t b u dyn ­
ków  a g rad  zniszczył k ilkadzie ­
s ią t h ek ta ró w  z iem iopłodów ,^  

Gwałtów ie burze przeszły rów 
m eż nad  w ojew ództw em  w rocław  
skim , rzeszow skim , białostockim  
1 w arszaw skim . S tra ty  sięgają  
wielu min a*-

cy dokonujemy zupełnie In­
nych lotów. Mogę tylko ży­
czyć powodzenia w pokojo­
wym opanowywaniu Kosmo­
su.

Pytanie: Czy „Wostok 2” 
może odbywać takż* dalsze 
wyprawy?

Odpowiedź: Statek ten prze 
znaczony jest do lotów orbital 
nych. Po takiej trajektorii mo 
że latać długo.

Pytanie: Czy w „Wostoku 2” 
mogłoby polecieć dwóch kos­
monautów?

Odpowiedź: W zasadzie tak,
ale pojaz.d ten jest przewidzla 
ny dla jednego pilota.

Pytanie: Czy podczas prze­
chodzenia ze stanu utraty cieźa 
ru w zwykły stan ważkości 
doznawał pan jakichkolwiek 
niemiłych sensacji?

Odpowiedź: Nie, bo 1 dlacze 
go? Przecież cały czas żyłem 
na Ziemi, a w stanie nieważ­
kości znajdowałem się tylko 
25 godzin. Przeciwnie, powra 
cając do ziemskich warunków 
czułem się bardzo dobrze.

Pytanie: Powiedziano, że 
mógłby pan wylądować z „Wo 
stokiem 2” w każdym punkcie 
kuli ziemskiej. Czy znaczy to, 
ie pojazd ten mógłby też do­
nieść do każdego miejsca na­
szej planety jakąś bombę?

Odpowiedź: Rząd radziecki 
podkreślał niejednokrotnie w 
swych oświadczeniach, że pro 
wadzone przez ZSRR badania 
Kosmosu służą tylko celom po 
kojowym. Ale skoro ktoś py­
ta, odpowiem: statek „Wo­
stok 2” nie jest przystosowa­
ny do wożenia bomb.

Pytanie: Czy aby zasnąć w 
Kosmos)e zażywał pan pastyl­
ki nasenne?

Odpowiedź: Nie.
Pytanie: Czy w pierwszą nor 

Po powrocie % Kosmosu śniło 
się coś panu?

Odpowiedź: Nie, spałem mo 
cno, zresztą tak jak zwykle.

Pytanie: Jakie miejsce w 
pańskim życiu zajmuje kultu 
ra fizyczna 1 sport 1 jakie 
sporty lubi pan najbardziej?

Odpowiedź: W szkole złama 
łem rękę. Lekarze powiedzieli, 
że tylko gimnastyka może w 
zupełności przywrócić jej spra 
wność. Zacząłem uprawiać gi­
mnastykę i polubiłem ten ro­
dzaj sportu. Potem polubiłem 
akrobatykę 1 rower. Te trzy 
rodzaje sportu przekładałem 
nad inne aż do niedawna, do­
póki nie zaoząłem zajmować 
się wszystkimi naraz jego ro­
dzajami. Teraz lubię je wszyst 
kie i nie potrafię powiedzieć, 
który podoba mi się najbar­
dziej.

Pytanie: Czy stwierdzony o- 
statnlo wzrost aktywności Słoń 
ca nie zwiększył przypadkiem 
niebezpieczeństwa, jakie gro­
zi kosmonaucie ze strony groź 
nych szkodliwych promienio- 
wań? Poza tym wiadomo, ie 
co roku w sierpniu Ziemia 
spotyka na swej drodze rój 
meteorytów.

Odpowiedź: Jak to już mó­
wił prof. Jazdowski, prowadzi 
się stale obserwacje Słońca, 
dlatego też żadnych niespo­
dzianek być nie mogło.. Ale 
nawet gdyby zdarzyło się coś 
nieprzewidzianego, nie było­
by to groźne, gdyż jak wiado 
mo statek „Wostok 2” może 
wylądować na Ziemi w każ­
dej chwili. Poza tym, pojazd 
ten jest odpowiednio chronio­
ny przed radiacją i meteory­
tami.

Pytanie: Czy zwykli śmier­
telnicy będą mogli podróżo­
wać po Kosmosie?

Odpowiedź: Tak, i to chyba
w niezbyt odległej przyszłoś­
ci. Myślę, że kiedyś ludzie w 
czasie urlopów będą otrzymy­
wać skierowania na wyciecz­
kę w Kosmos, tak samo jak 
dziś dostają skierowania na 
wczasy na Krymie. Sądzę też. 
iż w Kosmosie będą się lu­
dzie czuli nie gorzej niż nad 
Morzem Czarnym.

Na tym konferencja praso­
wa zakończyła.

Słowo to nie chce poddać się
ołówkowi gdy za oknem leje. 
W takiej pogodzie nie można 
pracować na polu. Czwartko­
wy deszcz, który przeszedł nad 
powiatami północnymi we 
wczesnych godzinach popołud 
niowych przeszkodził żniwia­
rzom w kontynuowaniu kośby, 
zwózki i omłotów. W piątek 
chmury znów zasnuły niebo 
nad całym województwem i nie 
mogło być mowy o żniwowa- 
niu. Czernieją mendle pszeni­
cy i niewyczubione sterty. 
Unieruchomione zostały mło- 
carnie 1 kombainy. Wszyscy 
czekamy na słońce choć sądząc 
po meteorologicznych komuni 
katach PIHM. w najbliższych 
dniach nie należy go sie zbyt 
dużo spodziewać. W trudnej 
sytuacji wykorzvstujmv zatem 
każda dogodną chwile do zwóz. 
ki. koszenia i podorywek.

A tymczasem spies my po­
informować, jak przedstawia 
sie aktualna sytuacja na żniw 
nym froncie.

Do 10 bm. PGR skosiły 5)4,2
proc. żyta. Ukończyły już koś 
be państwowe gospodarstwa 
rolne powiatów: gubińskiego. 
krośnieńskiego, lubskiego i 
wschcwskiego. Dość znaczny 
odsetek żyta stoi jeszcze na 
pniu w PGR-arh Sulechów- 
skich, gorzowskich i nowosol- 
skich. W skali Zjednoczenia 
skoszono ponad 5)0 proc. żyta 
a zwieziono blisko 70 proc. 
W zwózce przodują gospodar­
stwa z powiatów: Krosno, Gu 
b'n. I.nb«ko. G'o»ów. które w 
zasadzie kończą te p^sce. Da 
le^o od wymienionych odit»'a 
PGR Inspektoratu Strzelce (33 
proc ). Sulechów 553 2 p-oc.l, 
Żary (59 proc ), Sulęcin i Swic 
bodz.in (po 63 proc.).

Na ogólny areał 11.344 ha 
pszenicy ozimej I jarej, PGR 
skosiły 8.3851 ha. W stertach I 
stodołach znajduje się 41 proc. 
pszennego ziarna.

Dość poważnie zaawansowa 
ne jest koszeni* owsa (74 
proc.) i jęczmienia (77 proc).

W niezwykle ueln-żliwć.i ze 
względu na niepomyślną aurę 
kampanii, PGR-om pomaga 
blisko 1500 osób z zewnątrz. 
Bez pomocy obeszły sie: Gu­
bin, Krosno, Lubsko i Wscho­
wa.

W gospodarce chłopskiej na 
dzień 10. VIII. sytuacja wy­
glądała następująco: (skoszono 
— zwieziono w procentach)

żyta 97 — 70, pszenicy ozi­
mej 90 — 50, jęczmienia jare­
go 50 — 20, owsa 60 — 25, pszc 
nicy jarej 22 — 7 proc.

■lo tn icy  gub ińscy  I lubu»cy za  
pow iedzieli pe łne  zakończenie 
żniw do końca bieżącego ty g o d ­
n ia. Nie w ątp im y, i e  d o trzym ali 
by »łowa, gdyby nie niepogoda.

Z adow alająco  zatów no w gosipo 
d arce  indyw iduaflnej Jak 1 PG R- 
ow skiej p rzeb iegają  podoryw ki. 
Chłopi podorall około 40 ty sięcy  
ha, co rów na sie m nie j w ięcej 40 
proc. p rzeznaczonych do p rzyora  
n ia  Ściernisk. W PG R -ach pługi 
przew róciły  23.700 ha Ściernisk 1 
zasiano 5.S13 h a  poplonów , oko l- 
2 ty s . ha  w ięcej ni* w ub. r.

Do Stacji Oceny Nasion 
wpłynęło dopiero 37 prób. Pró 
by wpływające do SON i ma­
teriał konsumcyjny wykazują 
zbyt wysoką wilgotność. Prze­
kracza ona nawet 20 proc. Wła 
dze wojewódzkie zwróciły się 
dlatego do Min Rolnictwa o 
16 procentową bonifikatę na 
wilgotność przy obrocie han­
dlowym i 17 procentowa dla 
ziarna siewnego w dostawach 
bezpośrednich.

ODrócz suszami CN-owskieJ 
w Świebodzinie uruchomiono 
5 dodatkowych — w Gubinie, 
Kostrzynie. Skwierzynie, Ża­
ganiu 1 Nowej Soli, które do­
suszana materiał siewny. Su­
szarnie jui pracują, bowiem 
PGR rinstarczvłv do magazy­
nów PZZ ponad 3 tys. ton zbóf 
nasennych.

Na apel KW PZPR i WRN 
w dalszym ciągu odpowiada 
młodz:eż ZMS-owskn.

Zrzeszona w ZMS młodzież * 
N ZPI. „O d ra” w Nowoj Soli zo­
bow iązała się p rzepracow ać przy 
żniw ach 250 roboczoRodzin. Zobo 
w iązanie Ju* częściowo zrealizo ­
w ała, p rzep racow ując  dw a dni w 
25 osób w PGR Otyii.

W szystkie p rupy  dzia łan ia  w 
strzeleck im , w czw artek  pracow a 
ly przy żniwairh.

W żarsk im , tam te jsz e  POR nie 
skorzystały  z o fe rty  tf.MS-oweów.

Łagow ski obóz ak tyw u  robotn t 
czc ro  (70 osób), obóz m lędzyorga 
n i/a ry jn y  ZMS 1 '/.MW dla ak ty  
wu szkolnego (65 osób) 1 obóz dla 
o rgan iza to rów  szkolenia z kom ite 
tów  szkolnych zeb ra ły  60 ha zbóż 
na  polach PGR Jem ioło w i oko ­
licznych kółek ro ln iczych. Obozy 
są gotow e udzielać dalszej porno 
cy nie ty lk o  gospodaf*tw om  pań- 
slwonyym, lecz rów nież ro ln ikom  
indyw idualnym  do końca sie rpn ia .

W ezw anie p a rtii 1 rad y  do tarło  
rów nież do m łodzieży pracow ni­
ków służby zdrow ia z G dańska, 
p rzebyw ające j na kolonii le tn ie j 
w Ośnie L ubuskim . G dańszczanie 
p n r a r i o o f l U  30 roboc^opodzin ^  
m iejscow ym  PGR.

Uznani* dla wszystkich sta 
jących do walki o clileb.

al

Problemy traktatu
pokojowego z Niemcami 

omawia Izba Ludowa O
(Dokończenie ze str. 1)

wl pokojowa przyszłość i za­
pobiegnie ponownemu rozpęta 
niu wojny przez Niemców — 
powiedział Bolz. Nawiązując 
do niemieckiego planu pokojo­
wego przedłożonego przed mie 
siącem w Izbie Ludowej przez 
Waltera Ulbrichta, Bolz pod­
kreślił:

Niemiecki plan pokojowy od 
powiada żywotnym interesom 
naszego narodu. Przewiduje 
on przede wszystkim utworze­
nie Niemieckiej Komisji Po­
kojowej, która by ;ala
niemieckie propozycje W opra­
wie traktatu pokojowego oraz 
w sprawie oparcia na dobrej wo 
li stosunków między obu pań­
stwami niemieckimi. Porozu­
mienie obu państw niemiec­
kich w pilnych żywotnych kwe 
stiach naszego narodu umożli­
wi pokojowe uregulowanie 
kwestii niemieckiej i zjedno­
czenie kraju, co. zgodnie z pro 
pozycją Związku Radzieckie­
go, powinny uznać wszystkie 
cztery mocarstwa.

Na niemiecki plan pokojowy 
rząd federalny zareagował no­
wą zdradą narodową — stwier 
dził Bolz. Jego odpowiedzią 
jest: Nowa fala szowinizmu i 
histerii wojennej, szczucie do 
odwetu oraz wojna psycholo­
giczna i organizowanie, nie 
przebierając w środkach, han 
dlu ludźmi. Odpowiedzią jego 
jest: Wyposażanie Bundesweh

ry w rakiety i broń atomowę, 
Bolz przypomniał słowa 
Straussa, że dla nie­
go druga wojna światowa nie 
jest zakończona. To właśnie 
ma na myśli Adę auer, kiedy 
prawie w każdym ze swych 
licznych przemówień wybor­
czych domaga się broni nu­
klearnej. To właśnie jest ce­
lem nowego planu zbrojeń 
NATO, programu totalnego i 
nieograniczonego uzbrojenia 
atomowego zachodnioniemiec- 
kiej armii odwetowej i jej ge­
nerałów hitlerowskich,

Bolz wskazał następnie, ża 
rewizjonizm zachodnioniemiee 
ki wstąpił w nowy etap gróźtj 
i przygotowań do agresji. 
Dalszym krokiem na tej dro­
dze jest tworzenie, na żądanie 
Speidla i przy udziale jednos­
tek zachodnioniemieckich, 
„grup szturmowych” bloku at­
lantyckiego wyposażonych w 
rakiety atomowe. Speidel oś­
wiadczył na łamach pisma „VI 
sie", iż „oddziały te mogłyby 
być skierowane do dowolnego 
pnktu, być może już w okre­
sie zaostrzenia sytuacji, aby w 
ten sposób dowieść, że na 
wspólnym froncie europej­
skim od Przylądka Północne­
go do granic Tranu obowiązu­
je zasada: jeden za wszyst­
kich i wszyscy za jed­
nego”. Ten generał hitlerow­
ski niczego nie zapomniał i ni 
czego sie nie nauczki,
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Ha isodzywkc
test Ich u> naszym woje­

wództwie około 11 tysięcy. 
Dają się łatwo rozpoznać. 
Szczególnie w upalne dni, 
kiedy noszą koszulę z krót­
kim  rękawem. Każdy z 
nich posiada bowiem na 
lewej ręce poniżej łokcia 
dwa spore sińce, odległość 
między którymi jest zależ­
na od rozpiętości kciuka ł 
palca serdecznego prawej 
ręki.

Można Ich spotkać wszę­
dzie. W biurze ł to zakła­
dach produkcyjnych. Ni­
czym nie wyróżniają się od 
innych. Chyba tylko swois­
tą mową, która dla przecięt 
nego śmiertelnika jest przy 
słowiowym tureckim kaza­
niem. i

Rosówka, podrywha, cia­
sto, ołów, spust, zanęta, ka­
rabinek, żywiec, kłobuch, 
wyrzutka, przepona, koło­
wrotek, kotwica, łpining, 
pęcak, ciężarek — oto tylko 
niektóre z wielu określeń

BHP
tu i  zakończone zostały 

" prace wykopaliskowe V? 
na cmentarzysku w tj 

Stankowie (pow. Nowa Sól). i | 
Pochodzi ono z wczesnej epo- ■  
ki żelaza (700—400 w p.n.e.) 
Odkryto 59 grobów. Wydoby­
ło cenny materiał ceramiczny, 
popielnice i tzw. naczynia 
przystawne. Wśród tych ostat­
nich znajdują się eenne ek»po 
naty ceramiki malowanej z za 
chowanymi barwami.

używane przez nich w cza­
sie zażartych dyskusji.

Żony mają z nimi utra­
pienie, Niektóre — dużo 
wolnego czasu. Oni nato­
miast sa nieustraszeni za­
równo wobec żon jak ł sił 
przyrody. Ani burza, ani 
spiekota nie krzyżują im 
planów. Motocyklami, rowe 
rami, a często i gęsto na 
własnych nogach przemie­
rzaj

ki kilometrów dziennie Iro 
piąć zdobycz. Późnym wie­
czorem, albo wczesnym ran 
kiem — po uprzednim od­
wiedzeniu Centrali Rybnej 
— zmęczeni, ale zadowoleni 
wracają do domowych piele 
szy. Zasypiając śnią o zdo­
byczy, która tym razem um 
knęła, ale którą na pewno 
dościgną... a to rozsławi ich 
imię wśród braci...

Ich hobby to wętfkar-

II) Lubniewicach, ui Ślicznie 
l ' położonym wśród lasu za­
kątku wypoczywa młodzież 
ZMS-owska z Katowic. Cam­
ping sprzyja twórczości arty­
stycznej, We środę odbyła się

A T N I

prefhlera zaimprowizowanego 
Kabaretu starszych panów”. 

Pod basztą przerobioną na ka­
wiarenkę rozlegają się dźwięki 
muzyki. To gra zespół estrado­
wy z Rybnika, zdobywca 1 
miejsca na ogólnopolskim kon 
kumie w Opolu,

• • *
łłfm o urlopów, Komisja Kul 
" i  tury WRN nie zaprzesta­

ła działalności. Na czwartko­
wym posiedzeniu omawiano 
wynikł kontroli placówek kul 
turalnych po w. wschowskiego, 
sulęcińskiego ł zielonogórskie­
go. Dyskutowano też nad struk 
turą Wydziału Kultury Prez. 
WRN sugerując wzmocnienie 
działalności Poradni Artystycz 
•ej. Postulowano również 
Wprowadzenie na Studium 
Nauczycielskim kierunku pra­
cy kulturalno - oświatowej i 
bibliotekarstwa.

* .  •

/ eszcze w czerwcu Szpro­
tawskie Towarzystwo Kul 

tury przeszkoliło grupę prze­
wodników po mieście i jego 
zabytkach. W tej chwili zdo­
byte umiejętności przydają się 
bardzo. Przede wszystkim z 
usług przewodników korzysta 
dziesiątki wycieczek szkol­
nych. Przy okazji wiele osób 
po raz pierwszy sie dowiadu­
je, te właśnie na przedmieś­
ciach Szprotawy zwanej, Jła- 
tvą nastąpiło spotkani •? OSto- 
na III z Bolesławem Chrob­
rym,

• • •

Gorzów przez trzy tygodnie 
sierpnia przekształcił się 

to lubuskie centrum .szkolenia 
kulturalnego”. Pod kierunkiem 
A. Romańczuka i A. Kolby 
przebiegają kursy dla absol­
wentów liceów pedagogicz­
nych ł kierowników świetlic. 
Wykładowcy dojeżdżają z róż 
nych stron. Art. pl. Kazimierz 
Rojowski przewodzi zgrupowa 
niu naszych plastyków-ama- 
torów. Oprócz szkolenia różne 
fUrakcie ł wycieczki.

(iwsj

W iele n a iw  m iejscow ości to  naz 
w y sta rsze niż p isana h isto ria  na 
szej ziem i. P oczątk i ich pow sta ­
n ia  g iną w pom roce dziejów . Mia 
ly  one k iedyś sw oje w yraźne zna 
ozenie, każdy  Je rozum iał, nie b y ­
ły  p u sty m i dźw iękam i. zach o w a- 
ły  się w n ich  re lik ty  daw nego Ję­
zyka naszych  przodków , sta ro s ło ­
w iańsk ie  i s ta ropo lsk ie  w yrażen ia , 
będące n iezb itym  dow odem  pol­
skości Z iem i L ubusk iej.

P u b lik u jąc  cyk l m ateria łów  pt. 
„S przed  la t tysiąca!” , chcem y 
w skazać — w zw iązku z obchoda­
m i M illenium  — na m ało znane, 

I ą  przecież w ażne tra d y c je  pols­
kości ty ch  ziem, zw rócić uwagę 

.sp o łe czeń stw a  na! konieczność p o ­

praw nego używ ania nazw  m iejsco 
wości — najtrw alszy ch  pom ników  
polskości, zain teresow ać ludność 
przeszłością m iejscow ości, k tó rą  
zam ieszkuje, co może stanow ić 
ew en tu a ln y  czynnik  podjęcia! szer 
szych badań  reg ionalnych , zwlasz 
cza przez szkoły.

Podam y — opiera jąc  się na h is ­
to rycznych  zapisach — etym ologię 
około 250 n a js ta rszych  nazw m iej 
scowości, a w końcow ych odcin ­
kach  cyklu  przedstaw im y k o le j­
no procesy  g erm an izacji tych  
nazw  i w spółczesny stan  nazew ­
n ic tw a na  Ziem i L ubusk iej.

Całość om aw ianych  zagadnień  
w chodzi w skład p rob lem aty k i od 
dzielnej, posługu jącej się w łasny 
mi ma*odami badaw czym i, n au k i.

Profilaktyko

sińców
Badacz angielski, dr Blon- 

stein stworzył lek, który zaży­
ty (w formie pigułki) na go­
dzinę przed meczem, pozwala 
bokserowi „wyleczyć” się bar 
dzo szybko ze śladów walki, 
tzn. siniaków, zapuchniętych 
oczu itp. Pigułka dr Blonstei- 
na zawiera dwa enzymy uzy­
skane z wyciągów ze strepto- 
koków: streptokinazę i strep- 
todorunazę. Ułatwiają one 
przenikanie przez ściany ko­
mórkowe i resorpcję wylewu 
krwi czy surowicy, dzięki cze 
mu ślady urazów szybko nik­
ną.

(NNT-PAP)

zw anej onom astyką lub  nazew ­
nictw em . Je s t to n a u k a  o naz ­
w ach m iejsc , osób i zw ierząt. Roz 
w inęła  się Jako sam odzielna gałąź 
badań  językow ych , h isto rycznych  
i osadniczych na  Zachodzie w la ­
tach  p ięćdziesiątych , a u nas w 
la tach  osiem dziesiątych ubiegłego 
stu lec ia . T rudna to i może d la te ­
go n ied ocen iana  n a u k a  je s t ogro 
m nie pożyteczna d la  w ielu  spe­
cja lis tów  innych  nau k , np. n az ­
wy m iejscow e są najlepszym  do 
kum en tera  w b adan iu  stosunków  
p rzedh isto rycznych , pozw alają  o- 
k reslić  stosunki osadnicze 1 so­
c ja lne  w daw nych  ok resach  n a ­
szych dziejów , pom ocne są w róż 
nyclt p racach  lingw iście, h is to ry ­
kow i, archeologow i, etnografow i, 
a naw et przyrodnikow i, w ielu ba 
daczom  k u ltu ry  m ate ria ln e j 1 du 
chow ej.

W następ n y m  odcinku  podam y 
znaczeniow ą k lasyfikację  nazw  
m iejscow ych, k tó rą  będziem y się 
posługiw ać przy etym ologizow aniu 
nazw m iejscow ości.

M gr HIERONIM SZCZEGOŁA

Mgr WOJCIECH PASTEKN1AK

Największe dzieło 
techniki XX wieku

K osm oplan  
typu „W ostokfl
D RUGI załogowy lot do- 

okołaziemski, zrealizo­
wany przez majora Ti- 

towa na trasie o długości po­
nad 700 tysięcy kilometrów (a 
więc równej w przybliżeniu od 
ległości Ziemia — Księżyc — 
Ziemia) otworzył nowy etap w 
dziejach podboju Kosmosu. 
„Wostok 2”, wyposażony yj nie

Tekst:

L  Cfi ouSókia jn

Zdjęcia  

dl, Tiuąiai

zmiernie złożone urządzenia 
pomocnicze — m. In. w apara 
turę do indywidualnej, „ręcz­
nej” niejako kontroli lotu —' 
jest istnym kosmoplanem*).

*  • *

P ODOBNIE jak „Wostok l”, 
jego następca * tejże se­

rii „Wostok 2”, wyposażony 
został w silniki napędowe o 
ogromnej mocy.

Sam start kosmoplanu i na 
danie mu „wstępnego rozpę­
du” zapewnia 6 silników ra­
kietowych, rozwijających łącz 
nie moc około 10 min koni me 
chanicznych. Z techniczno-e- 
nergetycznego punktu widze­
nia odpowiada to nP- global­
nej mocy 200 tysięcy silników, 
zastosowanych do napędu sa­
mochodu osobowego „Warsza 
wa”.

Jaki jest ciężar startowy te 
go całego gigantycznego pojaz 
du kosmicznego? Przy zastoso 
waniu najbardziej wydajnych 
paliw chemicznych, jakie tyl­
ko można sobie dziś wyobra­
zić, wydaje się, że wchodzące 
tu w grę wielkości zawiera­
ją się w granicach co najmniej 
400 — 500 ton. Tak wielka ma 
sa startowa niezbędna je*t, 
aby nadać kos: łopianowi pręd 
kość, zbliżoną do wymaganej 
pierwszej prędkośoi kosmicz­
nej.

Kosmoplan Składa się z 
dwóch zasadniczych części: 
kabiny 1 „członu maszynowe­
go". Ten ostatni czuwa 
przede wszystkim nad za­
chowaniem w kabinie pi­
lota właściwej tempera­
tury 1 odpowiedniego składu 
powietrza. Wchodzący w skład 
aparatury wielokanałowy na­
dajnik radiowy wysyła na Zie 
mię dane telemetryczne, umoź 
liwiające stacjom śledzącym 
wyznaczanie parametrów orbl 
ty pojazdu. Wysyła również In 
formacje © aktualnym stanie 
zdrowia pilota (łącznie z apara 
turą telewizyjną, transmitują­
cą na Ziemię jego obraz opty« 
czny). •

•) K ounlcany  odpow iednik 
p lann .

(Dokończenie na str. 4)

RZUT PIONOWI 

NA POWIERZCHNIĘ ZIEMI 
TORU SZTUCZNEGO 

SATELITY „WOSTOK” H

S — miejsce startu satelity 
L — miejsce lądowania 
1 — obieg pierwszy satelity 
8 — obieg ósmy 
17 — obieg siedemnasty '
Po upływie jednej doby orbi 

ta satelity znajdzie się nad ty. 
ml samymi punktami powierz 
chnd Ziemi. Wynika to atąd( 
że w tym czasie Ziemia obró­
ci się o jeden swój obrót we­
wnątrz stałej prawie w prze­
strzeni orbity satelity. W tym 
też czasie satelita obiegnie Zie 
mię przeszło 16 razy i  może 
wylądować ma powierzchni Zie 
mi w okolicach swego miejsca 
startu. Za następnym obiegiem 
wyląduje stosunkowo niewie­
le na zachód od tego miejaca 
i tak właśnie wylądował 
stok 2”. i

dr Madej Blellokl ' 
(WiT-AR),



m .« NIEDZIELA itr m
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(Dokończenie ze str. 3)

t o  w ykonan iu  pełnego  progr*- 
t i u  b adań , bezpośrednio  przed lą 
dow anicm  au to m aty czn a  a p a ra tu ­
r a  n ad a je  kounop lanow i odpo­
w iednie położenie w przestrzen i. 
P ra c a  je j  opiera  «ię na w ykorzy ­
s ta n iu  uklaldow iy roskopow ych  o- 
ra z  specja lnych  czujn ików  optycz 
■y c h .  C zujn ik i te  sam oczynnie 
„ sz u k a ją ”  na  n ieb ie  ta rczy  S łoń ­
ca . J e j  a k tu a ln a  pozycja Jest 
Władnie punk tem  w yjściow ym  w 
pSam oorientacJt”  pojazdu, n iez­
b ęd n e j celem  w łaściw ego usytuo 
grania go w p rzestrzen i. W p rze ­
w idzianym  m iejscu  o rb ity  u ru ­
chom iony  zo s ta je  siln ik  h am u ją ­
cy , re d u k u ją c y  prędkość konno- 
plam a c  w ielkość usta loną  w obli 
ezeniach . W efekcie ty ch  „zab ie ­
gów ” pojazd  w chodzi n a  to r  lą ­
dow ania.

Dalsze hamowanie kosmopla 
Bu wywołane jest oporem at« 
Biosfery. Tor lądowania wy­
brano w ten sposób, aby zwią 
■ane z procesem hamowania 
wysokie temperatury i silne 
przeciążenie nie zagrażały or­
ganizmowi ludzkiemu.

W związku z tym fotel piło 
l i  umieszczony jest tak, by 
przeciążenie działało na czło­
wieka w najkorzystniejszym 
kierunku (od piersi ku ple- 
eom). Zewnętrzna powierzch­
nia pojazdu pokryta została 
specjalną osłoną przeciwtermi 
ceną, chroniącą kabinę przed 
■płonięciem w gęstszych warst 
wach atmosfery. Inne urzą­
dzenia chłodzące zapobiegają 
podniesieniu się temperatury 
wewnątrz kabLny powyżej do 
pusaezalnego poziomu.

D O regeneracji powietrza w 
kabinie kosmoplanu (jak 

pochłanianie nadmiaru dwu­
tlenku węgla 1 pary wodnej) 
zastosowano bardzo aktywne 
■wiązki chemiczne — z butli 
ciśnieniowych odprowadzany 
Jest tlen. Skład powietrza kon

trolowany jest nieustannie
przez automatyczne regulato­
ry, wyposażone w odpowied­
nie czujniki.

A utom atycznie  regu low ana Jest
tam  rów nież w ilgotność i tem pe­
ra tu ry . W system ie regu lac ji te r  
m iernej zastosow ano specjalne 
ciecze chłodzące, pochłan iające 
n ad m iar ciep ła  w nętrza kab iny  
p ilota.

U trzym yw anie te m p e ra tu ry  c ie ­
czy chłodzącej na w łaściw ym  po­
ziom ie zapew nia specja lny  w y­
m iennik  ciepła, um ieszczony na 
zew nętrznej „ocien ionej"  części 
k o rpusu  pojazdu. Je s t on w ypo­
sażony w ruchom e żaluzje — kon 
tro low ane rów nież przez au tom at 
— dzięk i k tó ry m  możntf zm ieniać 
ak ty w n ą  pow ierzchnię od p rom ie ­
niow y w ania ciep ła  do o tacza jącej 
p rzestrzen i.

Dwa mózgi 
w jednym
Badacze stwierdzili w do 

świadczeniach przeprowa­
dzonych na małpach, ie 
można oddzielić od siebie 
obydwie półkule mózgowe 
(przez przecięcie pasma 
tkanki je łączącej) bez spro 
wokowania dramatycznych 
zaburzeń w zachowaniu się 
zwierząt. Obydwie półkule 
mózgowe w ten sposób roz 
dzielone, zachowują się jak 
dwa odrębne mózgi. Każdą 
s nich można oddzielnie 
„wychować”. Każda z nich 
może wykonywać odrębne 
zadania, prawa zupełnie in 
ne niż lewa.

Maipy z oddzielonymi 
półkulami mózgowymi i 
przeciętą łącznością między 
prawym a lewym okiem sta 
ją się jak gdyby dwiema 
małpami w jednej. Można 
było wyuczyć jedną półku­
lę mózgową, że gdy ręka 
naciska okrągły guzik, wó­
wczas otwiera się skrytka 
z pożywieniem. Druga pół­
kula nauczyła się łączyć po 
jęcie pożywienia z kwadra 
towym guzikiem. Obydwie 
półkule można uczyć rów­
nocześnie.

Doświadczenia te otwiera 
ją zupełnie jeszcze nietknię 
ty teren badań. Dr Spcr- 
ry z kalifornijskiego insty 
tutu technologii wskazuje, 
że nic się jeszcze nie wie 
o zaburzeniach nerwowych, 
jakie wystąpiłyby u ludzi, u 
których doszłoby do znisz­
czenia łączności między pól 
kulami mózgowymi i pra­
wy mózg nie wiedziałby co 
robi lewy. Wysuwa on przy 
puszczenie, że być może u 
neurotyków siedzibą zmian 
jest jedna półkula mózgo­
wa, podczas gdy druga funk 
c jon uje normalnieć

(NNT-PAP)

W KABINIE pilota kosmopla 
nu znajdują się urządze­

nia pomiarowe i sterownicze, 
które pozwalają mu śledzić 
pracę głównych urządzeń po­
kładowych, a w razie potrze­
by — umożliwiają mu przeję­
cie pełnej kontroli nad urzą­
dzeniami hamującymi i lądu­
jącymi.

Na tab licy  p rzyrządow ej znajdu
Jo -się fczereg wskaźników  i p rzy ­
rządów  sygnalizacy jnych , zegar 
e lek tryczny  o raz  specja lny  au to ­
m atyczny  o rien ta to r. Je-st to  swe 
go rodzaju  globus, k tó rego  o b ro ­
ty  zostały ściśle zsynchronizow a 
ne  z biegiem  s ta tk u  po orbicie 
okołozi em skiej.

Urządzenie to pozwala pilo­
towi określić w dowolnym mo 
mencie aktualną pozycję po­
jazdu w stosunku do po­
wierzchni Ziemi

Na tafbllcy sterow niczej zalnsta 
lo u au o  in. in. dźwignio służące 
pilotow i do „ręcznego" ste row a­
n ia  kosm oplanern: w łączania po­
m ocniczych siln/łków rak ie to ­
wych zm ien ia jących  położenie po 
Jazdu w przestrzen i o raz silników  
h am ujących . Tu zn a jd u ją  się rów 
niez elem enty  sterow ania pracą 
w ew nętrznej a p a ra tu ry  k itm atyza 
cy jn e j oraz a p a ra tu ry  do rad io ­
w ej łączności z Ziem ią.

W razie potrzeby ręcznego 
sterowania kosmoplanern pilot 
dysponuje również specjalnym 
orientatorem optycznym. Umie 
szczony w jednym z trzech ilu 
minatorów kabiny, składa się 
on m. in. z pierścieniowych 
zwierciadeł odbijających oraz 
z filtru świetlnego. Urządze­
nie to pozwala pilotowi usta­
lić dokładnie aktualne położe­
nie osi pojazdu w stosunku do 
linii horyzontu ziemskiego.

P ilo t może lądow ać w kabinie 
kosm oplanu — może rów nież ko 
rzystac z urządzenia kutupulto- 
wego zainstalow anego — w raz z 
dodatkow ą a p a ra tu rą  tlenow ą, ra 
diową itp . — w sam ym  fotelu . 
W yrzucony rów nież z nim  przez 
specja lną  lukę, sku tk iem  eksplo ­
zji niew ielkiego ładunku  p iro tech  
nicznego, lądu je  wówczas na in ­
dyw idualnym  spadochronie.

ZASTOSOWANIE kosmopla 
nu typu „Wostok” umoż­

liwi w przyszłości realizację 
jeszcze niejednej przestrzen­
nej misji załogowej, dla któ­
rych drogę przetarły — w spo 
sób naprawdę rewelacyjny — 
„Wostok 1” i „Wostok 2”.

Ryszard Doński
(WiT-AR)

Trójwymiarowe
zdjęcia

operacji chirurgicznych
W ilhelm  W inzenburg z  Drezna 

w ynalazł kam erę, k tó ra  pozwala 
ch iru rgow i robić dokładne foto­
g ra fie  tró jw ym iarow e podczas o- 
p e rac ji bez p rzeryw an ia  Jej s a ­
mej.

T ró jw ym iarow e fo tografie eą 
cenną pom ocą d la ch iru rgów  i 
stu d en tó w  m edycyny.

K am erę, k tó ra  waży niew iele, 
um ocow uje się  pask iem  na czole 
ch iru rg a . U rządzenie, zasilane p rą  
dem , działa au tom atyczn ie  — 
w ysta rczy  ty lk o  nacisnąć guzik.

K am era W inzenburga może w 
w ielu w ypadkach  zastąpić kam e­
ry  film ow e i te lew izy jne , n iew y­
godne i  k łopotliw e w obsłudze n> 
sali operacy jne).

(NiNT-TAPI

T AK w ygląda m odel P om ni­
k i  N ieznanego Żołnierza, 

k tó ry  ma s tan ąć  w nowej 
dzielnicy K airu  — Al - N aser. 
Pom nik  będzie miai 40 m śred 
n icy  i 30 m w ysokości. Nad 
m auzoleum , w k tórym  pocho­
w ane zostanie ciało  n ieznane­
go żołnierza, wznosi się dłoń 
trzy m ająca  m iecz o trzech  
ostrzach sym bolizu jących  si­
lę, p raw o i  spraw iedliw ość.

CAF

Ultrafioletowy
mikroskop
fluorescencyjny

Po raz  pierw szy w św iatow ej 
p rak ty ce  naukow ej uczeni z In ­
s ty tu tu  Cytologii w L eningradzie 
użyli procesów  zachodzących w 
Żywych kom órkach . M ikroskop 
u ltra fio le tow y  tego ty p u  skon- 
a truow al d r  Eugeniusz B rum berg.

Uczonym  len ing radzk lm  udaio 
się * pom ocą tego in stru m en tu  u- 
sta llć  rozm ieszczenie różnych sub 
s ta n c ji  w kom órce, szczególnie 
zaś rozm ieszczenie n iek tó rych  
b iałek .

(NNT—PAP)
(TASS)

AUTOMATYCZNE

REZERWOWANIE

B1LET3W LOTNICZYCH
Amerykańskie Towarzystwo 

„American Airlines” z trudem 
może podołać rosnącym obo­
wiązkom, związanym ze sprze 
dążą biletów lotniczych. Udzie 
la ono dziennie ok. 120.000 in 
formacji telefonicznych, sprze 
daje 20.000 biletów i rezerwu 
je 40.000 miejsc w samolotach.

Już w najbliższym czasie 
czynności związane z admini­
stracyjną obsługą ruchu lotni­
czego będą na terenie „Ameri­
can Airlines” w poważnym 
stopniu zautomatyzowane. Spe 
cjaliści z zakładów IBM oprą 
oowali specjalny „zelektronizo 
wany” i zautomatyzowany sy­
stem rezerwy biletów lotni­
czych na terenie całego kraju.

Podstawą tego systemu jest
wielki, odpowiednio zaprogra­
mowany „mózg elektronowy” 
IBM-709, zainstalowany w cen 
trali towarzystwa w Nowym 
Jorku. W obwodach pamięci 
tego urządzenia będą groma­
dzone i przechowywane wszy­
stkie informacje, dotyczące 
wolnych miejsc w samolotach. 
Informacje te w błyskawicz­
nym tempie przekazywane bę 
dą na żądanie do kilkuset fi­
lii terenowych.

Dzięki automatyzacji proce­
sy rezerwy biletów lotniczych 
zostaną poważnie usprawnio­
ne. Nowy system pozwoli wye 
liminować możliwość pomy­
łek zdarzających się przy za­
stosowaniu metod konwencjo 
nalnych. Szybka informacja o 
liczbie zajętych i wolnych 
miejsc umożliwi lepsze wyko­
rzystanie samolotów. Czas za­
łatwiania biletów lotniczych 
przez klienta zostanie ograni- 
-«ony do minimum: z 45 mi­
nut, jakie przeciętnie zajmu­

je dotychczas zarezerwowanie 
miejsca w samolocie, do zaled 
wie kilku sekund.

Centralny „mózg elektrono­
wy”, połączony z automatycz­
ną aparaturą zainstalowaną na 
terenie poszczególnych filii za 
pośrednictwem specjalnej sie­
ci przewodów, posiadać bę­
dzie bardzo rozbudowane ob­
wody pamięci magnetycznej. 
Pozwolą one na jednoczesne 
przechowywanie około 600 mi 
lionów jednostek informacji. 
System IBM umożliwi w ten 
sposób rezerwowanie w ciągu 
godziny 7.500 miejsc w samolo 
tach przy znacznie ograniczo­
nej liczbie pracowników.

L i ó ł  ó jio d  „ (^ rz ijis k a "

Jak Pan Redaktor widzi, w dalszym ciągu przebywam 
w Warszawie. A ie sezon jest raczej ogórkowy, więc su 
nie bawię, tylko codziennie chodzę do kina. Sierpień u 
warszawskich kinach przejdzie prawdopodobnie p o d  
znakiem filmów komediowych i sensacyjnych oraz dra­
matów obyczajowych. Mogę Panu kilka polecić. A więc: 

„GARSONIERA" — panoramiczna komedia obycza­
jowa prod. USA. Rzadko który film rozrywkowy zdo­
bywa tyle uznania i zaszczytów. Tajemnicą sukcesów

SZALEŃSTWO
„Garsoniery" jest obok znakomitej reżyserii, gry, zdjęć 
— przede wszystkim treść. Film jest wiernym i saty­
rycznym obrazem życic i obyczajów amerykańskiej „mid- 
dle chass". W osobie bohatera i w dziejach jego błyska­
wicznej kariery, którą zawdzięcza... kluczowi do swej 
garsoniery przedstawił Wilder obraz współczesnej Ame­
ryki.

I PROWOKACJA!
„PODRYWACZE", czyli polowanie na ulicach miasta. 

Francuski dramat psychologiczny. Rzecz ma pozory sen­
sacyjnej, drażniącej opowiastki o dwu młodych don 
juanach i ich przypadkoioych ofiarach. W istocie jest 
to jednak coś więcej poza opisem techniki i metod „pra­
cy" podrywaczy. Wędrując z przystojnym, zdobywczym 
Freddym i nieśmiałym, brzydkim Josephem ulicami Pa­
ryża obserwujemy ich dramatyczne i daremne próby 
wyrwania się z błędnego koła pustki i samotności. Zwo­
lenników głębokiej problematyki psychologicznej zapra­
szają kina „Kongresowa", „Moskwa", „Praha".

„KATASTROFA" — szaleństwo i prowokacja’ Dra­
mat sensacyjny prod. węgierskiej. Widzimy, jak ten­
dencyjne śledztwo policji przekształca czyn obiąkaiica — 
monomana w spisek międzynarodowego komunizmu.

„CHLEB 1 RÓŻE" — nie samym chlebem żyje czło­
wiek... Filmowcy radzieccy zapragnęli ukazać psycholo­
giczne konsekwencje Wielkiej Rewolucji, jej odbicie w 
umysłach prostych ludzi. Młoda Lubasza walczyła w 
szeregach Czerwonej Armii. Po powrocie do domu, po 
śmierci ojca - bogacza, zostaje spadkobierczynią jego ma­
jątku. Czy wybrać spokojne, gnuśne życie materialnego 
dostatku i duchowej pustki, czy wrócić do szeregów tych, 
u których boku żyła pełnią życia, choć nieraz w głodzie 
i chłodzie? Młoda Lubasza wybiera pełnię życia.

„DWIE TWARZE AGENTA K". Pewien Czech uciekł 
do Niemiec zachodnich, gdzie zwerbowano go do pracy 
u» wywiadzie. Agent „K" uległ wypadkowi samochodo­
wemu, operacja plastyczna całkowicie zmieniła jego 
zewnętrzny wygląd. Stał się nierozpoznawalny! Po dzie­
sięciu latach wraz z międzynarodowym cyrkiem wraca 
do Pragi, by kontynuować szpiegowską robotę. O tym, 
jak zdemaskowano jego drugą twarz, przekonać się moż­
na w kinach „Wers”, „1 Maja", „Stolica".

„SŁOMIANY WDOWIEC" — panoramiczna komedia 
obyczajowa prod. USA od lat 18. Obserwujemy przygody 
młodego małżonka, który — wysławszy żonę na wakacje 
— wplątuje się w niezwykle skomplikowane perypetie 
ze swą młodą sąsiadką. Jest nią — sex bomba — Mary- 
lin Monroe. Historia jednak kończy się zupełnie inaczej, 
niż skłonni bylibyśmy przypuszczać...

Stop! Kobieca intuicja mówi mi, że czytelnicy „Grzyb­
ka" stukają się od dłuższej chwili w czoła i myślą:

— Co ta, skądinąd rozsądna dziewczyna wypisuje? 
Zwariowała?

Otóż tak. Zwariowałam. Wydałam lekkomyślnie 1,50 zł 
na „Informator kin warszawskich" redagowany przez 
Spółdzielnię Pracy „Kino-Serwice". Po przeczytaniu go 
dosilam do wniosku, że nie ma nic trudniejszego, jak 
napisać o filmie wszystko i nic dowcipnie, dramatiwz- 
nie i równocześnie sensacyjnie a przy tym nie zrazić wi­
dza do kinematografii i spółdzielczości.

Obawiałam się jednak, że Pan Redaktor mógłby mieć 
na ten temat odmienne zdanie i dlatego pozwoliłam so­
bie zacytować w dziesieiszym liście sześć spółdzielczych 
recenzyjek z „Informatora".

ZOFIA CHAJNOWSKA
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WszysKo o cpilmiU
.'•% dnym  * najw iększych , le tn ich  
IW potów  (i to  n ie  ty lko  kob ie t; 
fe s t opalen izna. Je d n i 6zybko na 
b ie ra ją  p ięknego  czekoladow ego 
k o lo ru  akóry , inn i c ie rp ią  m ęki, 
film  w reszcie bez żenady, n ie  ra- 
tę c  b ladością m ogą pojaw ić się 
tia  plaży . W szyscy, k tó rzy  korzy  
®t«?ją z  kąp ie li słonecznych  w ie ­
dzą też dobrze, iż rów nie ła tw o 
opalić  się  ja k  doznać o parzeń  bar 
dzo bo lesnych, czyli jaik się  to 
fńf&wi p o p u la rn ie  s ło n e c z n ik a ” .

. W praw dzie zarów no opalenizna 
fa k  1 oparzen ie  w yw ołane są  p ro ­
m ien ia  mi słonecznym i, każde Jed­
n a k  — in n y m i. C zekoladow e za ­
b a rw ie n ie  sk ó ry  w yw ołu ją  prom ie 
n ie  d ługośc i około 310 — 110 m i­
lionow ej części m m , n a tom iast 
ę p a  rżenia w yw ołu ją  n a jk ró tsze  
p ro m ie n ie  u ltr  aniołkowe, jak ie  
Jeszcze przepuszcza a tm o sfe ra  
ziem ska, czyli d ługości 290 — 310 
m ilionow ych m m . Te w łaśn ie  naj 
k ró tsze  p rom ien ie  p rzechodzą 
p rzez  w ierzchn ią  w arstw ę  skóry  
do  g łęb iej położonych tk an ek , 
w yw ołu jąc  p rzek rw ien ia , gorącz­
k ę , zaczerw ien ien ia  — a n iek iedy  
n a w e t i bąble. N atom iast d łuższe 
p ro m ien ie  w zm agają  p ro d u k c ję  
b a rw n ik a  skó ry  (p igm entu), m ela 
n in y , k tó ra  pow oduje śc iem nie­
n ie  naszej cery . Melani.na s tw a ­
rza  tak że  w arstw ę o ch ronną, 
p racz  k tó rą  z tru d e m  mogą się 
przeb ić  n a jk ró tsze  p rom ien ie  ul- 
tra fio lk o w e, s tą d  też, gdy je s te ś ­
m y Już dobrze opalen i rzadko ule 
gam y oparzen iom  słonecznym .

T eraz  s ta ) ,  się ja sn e , dlaczego 
fi lek torzy  lu d z i, ła tw o się opala ­
ją ,  a Inn i n ie ... O ińż cl, k tó rzy  
no rm aln ie  p o siad a ją  dużo p lgm en 
tu  (m elaniny) brązow ieją  znacznie 
•zy b c le j, n a to m iast ludzie  o ja s ­
n e j k a rn a c ji, m uszą w pierw  w y t­
w orzyć w sobie  p igm en t, s tą d  tez 
sa leca  się  im  w ielką ostrożność 
w  zażyw aniu  kąp ieli słonecznych. 
Cl m uszą zw olna 1 system atyczn ie  
p rzyzw yczajać ciało do dzia łan ia  
p ro m ien i słonecznych , w ystaw ia ­
ją c  Je na  słońce początkow o na 
k ilk a  ty lk o  m inu t 1 stopniow o, 
dz ień  po dn iu  zw iększając  d aw ­
kę.

w indczalnyeh” . Tym  ,, m ęczenni­
kom " um ieszcza się na p rzed ra ­
m ieniu  ta rczę  z w ycię tym i otwo 
ram i. Skórę w idoczną przez  te  lu 
ki sm a ru je  się  różnym i p re p a ra ­
tam i. a  następ n ie  naśw ietla  lam ­
pą  kw arcow ą, aż do chw ili m ier­
nego zaczerw ien ien ia . I na pod­
s taw ie  ty c h  tes tów  fa b ry k i n a ­
b ie ra ją  dop iero  w yobrażen ia  o ja 
kości p ro d u k tó w , k tó re  o feru ją  
k lien tow i.

Je s t rzeczą oczyw istą, lż tu ry ś  
Ci w y b ie ra jący  się  w  T a try , gdzie 
Jest p ow ietrze  znaczn ie  czystsze, 
p o trzeb u ją  znacznie lepszych śród 
ków  ochronnych , n iż  na p rzykład  
ci, k tó rz y  opalać  się  będą na za­
dym ionym  Śląsku. Podobnie jak  
w  T a trac h  jes t nad  m orzem , gdyż 
im  czystsze pow ietrze , tym  w ię­
cej dochodzi do nas na jk ró tszy ch  
1 najg roźn ie jszych  p rom ien i u ltra  
fio łkow ych.

Nc a co zrob ić , gdy  Jednak ezło
Wiek .z ła p ie  s loneczn ika” f O tóż 
m ałe oparzenia  pierw szego sto p ­
n ia  (zaczerw ienienie) m ożna opa­
trz y ć  sam em u. P rz y  czym proszę 
pam ię tać , że obecnie p rzy  opa ­
rzen iach  w  ogóle n ie  s to su jem y  
— ja k  ongiś o lejków  1 m aści, gdyż 
h am u ją  one proces gojen ia . N aj­
lep iej Jest z rob ić  okład  z czyste- 
bo sp iry tu su  lu b  w ódki — a gdy 
tego  n ie  m a, z  b ia łka  kurzego , 
zsiadłego m leka, ro z tw o ru  nad ­
m an g an ian u  potasu . N ajw ażn ie j­
sze jes t p rzy  ty m  zachow anie Jak 
n a jd a le j Idącej czystości. Wszel­
k ie  oparzen ia  II s topn ia  (pęche­
rze) w ym agają  Już opieki le k a r ­
sk ie j.

M yślę Jednak, iż m ili czy te ln i­
cy do  tego n ie dopuszczą. W y­
sta rczy  przecież — ja k  Już wspom  
nieliśm y — stopniow e przyzw ycza 
Jan ie  sk ó ry  do k ąp ie li słonecz­
n y ch , aby u n ik n ąć  w szystk ich  
u jem n y ch  sku tków .

M edicus

K
ie r o w n ik  r*«t*u
racji „Odra” w 
Głogowi* nie aprze 
ciwiał się aby 
sprzątaczka — do­
zo rczyni nocowała 

w salt jadalnej. Nie gnie­
wał się nawet, jeśli przycho 
dzila z mężem, który poma 
gał jej sprzątać. Nie dziw 
my się więc, że 2 listopa­
da ub.r. około godz. 23 wi­
dzimy ją jak obchodzi po­
mieszczenia restauracji, 
sprawdza zamki, gasi świa­
tła 1 układa sie na posła­
niu obok śpiącego już mę­
ża. Tej nocy nie zmorzył 
jej jednak sen. Upłynęła 
godzina, druga, naraz jak­
by ktoś stąpnął... cisza... 
lekki trzask z lewej strony, 
chrobotanie. Sprzątaczka 
szarpnęła męża za ramię, 
po czym zerwała się z po­
siania i pobiegła do pomiesz 
czenia, z którego dochodzi 
ty odgłosy. Za późno... Bły 
snęło światło i dwóch zama 
skowanych, uzbrojonych w 
noże mężczyzn wychodzi na 
przeciw.

— Wróć, bo zarżniemy! 
— zagrozili osłupiałej z wra 
żenią kobiecie przytykając 
jednocześnie noże do gard­
ła...

Włamywacze skrępowali 
małżonków sznurem, zak­
neblowali usta skrawkami 
obrusów, odwrócili związa 
nych twarzą do ściany i 
przystąpili do rabowania. 
Łup był niewielki. 1.700 zł. 
gotówki, kilka butelek wód 
ki, trochę papierosów i kieł 
basy. Godzinę później usi­
łowali włamać się do ka­
wiarni „Danusia”. Zostali 
jednak spłoszeni przez do 
zorcą,

Zycie z zaświatów

Jak o ść  środków  kosm etycznych , 
m a jący ch  dzia łać  o ch ronn ie  na  
naszą  sk ó rę , zależy zatem  w yłącz  
n ie  od tego  czy posiadają  jak iś  
sk ła d n ik , k tó ry  abso rbow ałby  o- 
* «  n a jk ró tsz e  p rom ien ie , (do 
sio m ilionow ych m m ), przepuszcza 
Jąc Jednocześnie p rom ien ie  d łu ż ­
szo. Chodzi tu ta j  o e s try  kw asu  
p a ra  — am ino — benzolow ego. I 
w  zasadzie nie je s t Isto tne, czy 
te  e s try  znajdow ać się  będą w 
k rem ie , o le jku  czy m aści — w aż­
ne  Jest jed y n ie  to , czy dan y  kos­
m etyk  w  ogóle je  zaw iera.

S tąd  też  n ie  m ożna w ypróbo ­
w ać ow ych kosm etyków  inaczej 
n iż  na... sobie sam ym . N aw et n a j 
w iększe f irm y  na Zachodzie, n ia  
m ają  inn e j m ożliw ości k o n tro lo ­
w an ia  Jakości sw ych p rep a ra tó w , 
Jak  na  ludzk ich  „k ró lik ach  doś-

3 0 0  f y s .

w  jednym  
biurku

W A m eryce zbudow ano e lek  
tronow ą „b ib lio tek ę” , w k tó ­
rej różne  d o k um en ty  i  tek s ty  
p rzechow yw ane są w postaci 
superm ik ro film ów . W szafce 
w ielkości zw ykłego b iu rk a  
mieszczą się  m ate ria ły  o d p o ­
w iadające  ob ję tośc ią  300 ty ­
siącom  książek . N ajw ażnie jsze 
Jest to , że każd ą  z około s tu  
m ilionów  s tro n ic  tek s tu  m lesz 
czącego się  w bib lio tece, rnoż 
na na żądan ie  o trzym ać po pa 
ru  sek u n d ach  w ydrukow aną 
w n o rm aln e j w ielkości, a lbo  
obejrzeć  na ek ran ie .

P o re je s tro w an e  tek s ty  fo to ­
g ra fu je  się , zm niejsza do j e d ­
nej tysięcznej początkow ego 
rozm iaru  i u trw ala  na błonie 
film ow ej, k tó ra  może pom ieś­
cić 99 obrazów . Rów nocześnie 
k a r ty  k o n tro ln e  re je s tru ją  po­
łożenie danego  te k s tu . K ażda 
p rzeg ródka b iu rka  m ieści 9uu 
ty s. obrazow . P rzy  stu  tak ich  
p rzeg ró d k ach  o trzy m u je  się  od 

pow iedntk  b ib lio tek i z 300 ty ­
siącam i książek.

Poniew aż o ryg in a ln e  obrazy 
n igdy nie opuszczają w nętrza  
„b ib lio tek i” , teks tów  n ie  m oż­
na zm ieniać a lb o  usuw ać.

Pytanie — czy istnieje życie 
na innych planetach — coraz 
częściej zastępować zaczyna­
my innym: jak wygląda to ży 
cie? Tu, siłą rzeczy, zdani jes 
teśmy na spekulację, fantazję, 
zgadywanie.

Chociaż... czy rzeczywiście 
pozostaje nam tylko fantazja, 
spekulacja, zgadywanie?

Biologowie z Instytutu Hi­
gieny w Bethesda mogą po­
wiedzieć coś konkretnego na 
temat jednej z form życia po­
zaziemskiego. W laboratorium 
instytutu wyhodowali oni kul 
turę dziwnych bakterii, ściś­
lej mówiąc, komórek, przypo­
minających bakterie. Rzecz w 
tym. że nie sa to komórki zie 
mskie.

Uzyskano je... z meteory­
tów.

Komórki „z zaświatów” ros 
ną na pożjwce złożonej z roz 
tworu soli, peptonów i cukru. 
Czują się doskonale na Ziemi. 
Dowód — uczenj wj hodowali 
już szereg młodych pokoleń.

Dr Fryderyk Sis.er, kieiow 
nik ekipy prowadzącej bada­
nia twierdzi, że pozaziemskie
pochodzenie tych komórek nie 
ulega wątpliwości. Nie tylko 
dlatego, że są one odmienne 
od wszelkich bakterii naszej 
planety, ale dlatego również 
że uczeni, chcąc uniknąć zara 
żenią meteorytów komórkami 
ziemskimi, poddali całą ich po 
wierzchnie dokładnej stery­
lizacji.
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GASTRONOMISCI u

O RGANOM MO dobrze zna 
ne były sposoby kradzie­

ży dokonywanych przez spryt 
ną szajkę włamywaczy. Naci 
nali oni 'po prostu kawałek szy 
by w oknie, wyciskali go, a 
następnie otwierali zamek ok­
na od wewnątrz. Doskonale 
dawali sobie radę z okiennica 
mi (jeśli były), czasem wywa­
żali drzwi. Szajkę trudno by 
ło uchwycić. Szybko bowiem 
„przerzucała 9ię” z jednego re 
jonu na drugi... I oto 5 listopa 
da ub. roku w Nysie (woj. 
opolskie) około godziny 22, 
dwóch, z wyglądu „autostopo 
wiczów” budzi swym zachowa 
niem podejrzenie patrolu MO.

Nazwiska zatrzymanych: Lu 
dwik Malcherczyk, lat 22, i 
Krzysztof Podgórski — lat 26. 
Zawartość ich torby turysty­
cznej: noże, wytrychy, łom, 
aparat do cięcia szkła, klucze, 
latarka elektryczna i mapa 
województwa wrocławskiego z 
oznaczeniem restauracji i ba­
rów.

* .  •

W 1960 ROKU Ludwik Mal­
cherczyk opuścił więzie­

nie w Rawiczu, w którym prze 
bywał 2,5 roku za kradzież. 
Nie zamierza bynajmniej za­
wrócić z drogi, którą obrał 
przed osadzeniem go w więzie 
niu. Od 15 lipca do 29 sierpnia 
ub.r. dokonał 8 włamań do res 
tauracji, barów i sklepów, ra 
bując — jak wynika z aktu ós 
karżenia 33.705 zł w gotówce 
i towarach.

W pierwszych dniach wrześ 
nia Malcherczyk poznał w por 
cie rzecznym we Wrocławiu

D ZIECIOM nigdy nie bratku- 
je  fan taz ji — szczególnie, 

gdy są na w akac jach!
W szw edzkim  ośrodku  kolo ­

n ijn y m  „W yspa Dzieci”  trw a ­
ją  przygotow ania do u roczy ­
stego jub ileuszu  50-lecia ist­
n ien ia  tego ra»Jti dla m ałycb 
m ieszczuchów .

CAF

Kosmiczna
burza

Na stacji badawczej Volca- 
no Ranch w stanie Nowy Mek 
syk uczeni amerykańscy zare­
jestrowali rekordowo potężny 
deszcz cząstek promieniowa­
nia kosmicznego. Cząstki te, 
których było od 20 do 40 mi­
liardów, musiały powstać w at 
mosferze ziemskiej pod dzia­
łaniem promieni pierwotnego 
promieniowania kosmicznego 
o energii wahającej się od 10
miliardów miliardów (1019) do 
100 miliardów miliardów (10J0) 
elektrono woltów.

Deszcz ten jest drugim zna­
nym wypadkiem wystąpienia 
pierwotnych promieni kosmi­
cznych o energii powyżej 101* 
elektronowoltów. Pierwszy raz 
uchwycom. je w grudniu 1959 
r., również w Volcano Ranch. 
Ponowne pojawienie się ich 
potwierdza tezę o istnieniu pro 
mień1 kosmicznych o tak wiel­
kiej energii i wzmacnia przy­
puszczenie, iż te superwyłado 
wania kosmiczne pochodzą spo 
za naszej Galaktyki. Współ­
czesne teorie o pochodzeniu i 
przyspieszaniu promieni kosmi 
cznych oraz o budowie Układu 
Drogi Mlecznej mogą wytłuma 
ożyć w jaki sposób jakaś czą­
stka pochodzącą z któregoś ob 
szaru naszej Galaktyki, może 
osiągnąć energię do 10'“ elek 
tronowoitów. Żaden jednak ze 
znanych w Galaktyce proce­
sów nie mógłby przyspieszyć 
cząstki do wyższej energii.

Krzysztofa Podgórskiego, któ­
ry również po trzech latach 
pobytu za kratkami, znalazł 
się na wolności. Obydwaj za­
mieszkali w mieszkaniu 35-let 
niej Haliny Rudnik (karanej 
za sutenerstwo). Tam właśnie 
rodzą się plany wspólnych 
„skoków”.

Oto rejestr „kolektywnego 
działania” włamywaczy: (wy 
sokość kwoty określa zrabo­
waną gotówkę i towary).

8 września 1960 — gospoda w 
Wiszni Małej, pow. Trzebnica — 
4.814 zł.

12 września — m asarnia w Oła­
w ie — 788 zł. Tej samej nocy taro 
że: „Restauracja Dworcowa” — 
500 zt i bar „Zacisze” w Goździ- 
kow icach — 1.879 zl.

11 września — Ciechów, pow. 
Środa Śląska sklep — 2658 zt.

15 września — Lubin, gospoda 
„K lubow a” — 2.274 zl.
16 września — Nosocice gospoda

— 1.832 zl.
17 września — Cigacice gospoda

— 1952 zł.
22 września — Witków, pow. 

Gniezno gosp. — ż.918 zl.
26 WTześnia — Oborniki SI. gos­

poda — 19.000 zł gotówki.
28 września zostają spłoszeni w 

trakcie w łam ywania się do gospo­
dy w Bezchlebiu, pow. Gliwice.

W tym czasie wspólnicy się 
rozchodzą. Malcherczyk bo­
wiem nie gardzi alkoholem a 
Podgórski nie pije. W obawie 
ażeby Malcherczyk „nie syp­
nął” po pijanemu, Podgórski 
postanawia go opuścić. Mal­
cherczyk natomiast poznaw­
szy, za pośrednictwem 19-let- 
niej Czesławy Korytknwskiej, 
Stanisława Doroctńskiego (ka­
rany za rozbój) jego właśnie 
obiera za wspólnika następ­
nych wypadów, które mają 
miejsce:

16 października Borowa, pow. j 
Oleśnica, gospoda/ — 5.000 zl.

11 października W rocław, kiosk
—  5.009 Si.

17 października W rocław, kiosk
— 12.463 zł#

24 października Środa Si. rest. 
„Itatuszowa” — 14.000 zl gotówki.

Podgórski w tym czasie do­
brał sobie kompana Jana Woj 
towicza (trzykrotnie karany) i 
dokonuje z nim włamania do 
gospody w Kątach Wrociaw- 
skich, co przyniosło 1.613 zł. 
„zysku”.

Niedługo po tym dochodzi 
do pojednania pomiędzy Pod­
górskim i Malcherczykiem, w 
wyniku czego następują dal­
sze włamania. I tak:

29 października Pyskowice, 
pow. Gliwice restauracja, 
szkód nie ustalono, jednakże 
drugie włamanie tej samej no 
cy do restauracji „Kolejowa” 
przynosi 1.230 zł.

30 października Lewin Brzes 
ki, gosp. 9.787 zł 1 wreszcie 
ostatnie włamanie do restaura 
cji w Głogowie...

Wszystkie wymienione tu 
osoby zasiądą wkrótce na ła­
wie oskarżonych Sądu Woje 
wódzkiego w Zielonej Górze. 
Akta sprawy obejmują 9 to­
mów. Akt oskarżenia zawiera 
49 stron, zeznawać będzie 97 
świadków.

Józef Hen&t

Szczepionka

przeciwko
katarowi

Brytyjski Ośrodek Badań Tm 
karskich ogłosił w dorocznym 
sprawozdaniu możliwość stwo 
rżenia szczepionki przeciw ka­
tarowi. Sprawozdanie nazywa 
to osiągnięcie „przełomem”. Za 
znacza, że jest ono uwieńcze­
niem prac prowadzonych od 
12 lat przez laboratorium ba­
dań nad katarem w Salisbury.

Obecnie ośrodek wspóipracu 
je z 3 firmami, które podjąć 
się mają fabrykowania szcze- 
piońkl (NNT-PAP)

Nowości sprzed 

trzynastu wieków

Ewa szkielety

na Niesulickim
jeziorze

Nad jeziorem Niesulic 
kim w okolicy Przełazów 
— Krzeezkowa prowadzo 
ne były w ciągu lipca pra 
ce wykopaliskowe pod 
kierunkiem mgr Koło­
dziejskiego. Pomagała 
dzielnie drużyna Makusy 
nów. W rezultacie odkry 
to dwa poziomy osadni­
cze, a znaleziska pozwoli 
ły na wydatowanie pow­
stania znajdującego się 
tu grodziska na okres wie 
le wcześniejszy niż poda 
wały źródła, czyli na prze 
łomie VI i VII wieku.

Na ogół przypuszcza­
no, że grodzisko powsta 
ło w XIII wieku, jednak­
że ubiegłoroczny sond j t  
dostarczył materiału 
wcześniejszego. Skłoni­
ło więc to mgr. Kołodziej 
skiego do bliższego zaję 
eia się grodziskiem. Te­
goroczne prace potwier­
dziły domysły. Argunten 
tern przekonywującym 
stał się oczywiście wydo 
byty materiał archeologi 
czny. Do unikalnych zna 
lezlsk należy ostroga, 
bardzo rzadki zabytek z 
połowy VI wieku. Ponad 
to odkryto dwa szkielety 
ludzkie, jeden na drugim 
o bezwładnym układzie. 
Czaszka jednego ze szkie 
ietów posiada spory uby­
tek. Być może, cios za­
dany w głowę Czekanem 
pozbawił przed XIII wie 
kami życia jej wiaścicie 
la. Trudno dziś orzec, 
czy dwaj nasi przodko­
wie zginęli walcząc ze so 
bą, czy też śmierć zada­
na im została przez ko­
goś innego. Tego nigdy 
się już nie dowiemy. Jed 
nakże nieco bliższych 
szczegółów dostarcza ba­
dania Zakładu Antropolo 
gli w Poznaniu, dokąd w 
najbliższym czasie szkie 
lety zostaną przewiezio­
ne.

(lws)

ila  Obr za
I

Fot. B . Buglel j
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Udzla! w naszym konkursie może wziąć każdy, 
kto do 18 sierpnia br. nadeśle rozwiązanie na ad* 
ree redakcji — „Gazeta Zielonogórska", Al. Nie­
podległości 25 z dopiskiem na kopercie „Kon­
kurs",

DO LOSOWANIA NAGRODY 

—  W  TYM TYGODNIU —

Komplet krawatów lub kosmetyków
■*— dopuszczone zostaną kupony z bezbłędnymi od 
powiedziaml.

JAK PODGRZAĆ 
B A Ł T Y K "  ?

0
łi

i

®

Rozwiązanie dzisiejszego konkursu polega na 
podaniu narodowości osób oraz kraju, miasta lub 
miejsca w którym toczy się akcja.

1. ..... .... .....................................

2 , .....

3, ..........

K u p o r j

Nazwisko 1 Imię ............... *..... „

W iek....— ....  Zawód ........ .

Adres ........................................

Prawidłowe odpowiedzi na konkurs z ub. tygod 
nla brzmią: (1—3 Program kontaktów) — (2 — 5 
Będę was bronił przed traktatem pokojowym...) 
(3 — 6 Póki się żyje zawsze Jest jeszcze nadzieja).

W wyniku losowania nagrodę — koszulę męską 
otrzymuje Zygmunt Pawlak, Nowa Sól, Kościuszki 
37 a.

Nagrodę można odebrać w redakcji*

T ą wiadomość powinien 
przeczytać każdy, kto 
w lipcu narzekał na 

nędzną pogodę w Sopocie, Mię 
dzyzdrojach, Mielnie czy Jas­
tarni. Oto znaleziono sposób 
na uczynienie z Bałtyku i jego 
plaż siedliska ciepłej, słonecz­
nej pogody. Trzeba w tym ce 
lu odgrodzić nasze morze przy 
wybrzeżach Danii odpowied­
nią tamą od Morza Północnego 
i Atlantyku.

Projekt ten nie jest może ta 
ki nowy, bo pisano o nim już 
niejednokrotnie. Ale dopiero 
niedawno inżynierowie prze­
prowadzili dokładniejsze ob­
liczenia i orzekli, że przedsię 
wzięcie nie byłoby zbyt trud 
ne.

ZIMNE I CIEPŁE PRĄDY

D  AŁTYK jest prawie zam- 
™ kniętym i płytkim zbior­

nikiem wodnym, połączonym 
z oceanem cieśninami duński­
mi. Małe głębokości, ogromna 
powierzchnia licznych zatok 
stwarzają idealne warurfd do 
nagrzania się morskiej wody 
w porze letniej. Wydawałoby 
się, że Bałtyk powinien być 
wielkim piecem, gromadzącym 
ciepło latem i ogrzewającym 

j zimą ląd. Ale przyroda urzą­
dziła te sprawy inaczej. £  

W cieśninach duńskich^st- 
nieją dwa prądy: powierzch- 

, niowy, unoszący do Atlantyku 
j cieplejszą słodką wodę I przy 
, denny, niosący do Bałtyku cięż 
; sze słone wody Oceanu Atlan 
tyckiego. Przepłynąwszy cieś 

i niny, słona woda rozchodzi 
się przy dnie Bałtyku, jakby 

' zalewając wszystkie jego cze- 
; luście i doliny. Siona woda 
bardzo źle miesza się ze słód 
ką wodą powierzchniową, nie 
styka się z gorącymi promie­
niami słońca i ciepłym powie 
trzem, pozostaje w głębinach, 
w królestwie wiecznego mro­
ku. Wskutek tego nawet na 
środku morza warstwy po­
wierzchniowe nagrzewają się 
latem do 16—17 stopni, nato­
miast w głębinach poniżej 30 
metrów od dna zawsze panuje 

' temperatura od zera do 3—4 
stopni.

Gdyby przekształcić Bałtyk 
w wielkie słodkowodne jezio­
ro, wiele by się zmieniło w 
tym niepomyślnym obrazie. 
Bałtyk, stawszy się zbiorni­
kiem słodkowodnym, miałby 
w głębinie wodę cieplejszą niż 
w morzach słonych, długo a 
może wcale nie zamarzałby, 
a będąc ciepły, wyparowywał

by Jesienią i zimą wiele wo­
dy, Wszystko to powinno uczy 
nić klimat obszarów nadbałtyc 
kich ciepłym 1 suchym, poprą 
wić gleby (dzięki zmniejsze­
niu wilgotności) 1 przedłużyć 
okres wegetacyjny dla roślin.

Zdaniem radzieckiego uczo­
nego M. M. Krylowa, po od- 
soleniu Bałtyku około 30 mi­
liardów ton wody wyparowy 
wałoby rocznie i tego morza 
I wędrowało jako para i obłoki 
na wschód, spadając w posta­
ci deszczu właśnie tam, gdzie 
obecnie opady są zbyt skąpe.

Aby odsolić Bałtyk, trzeba 
przegrodzić cieśniny duńskie 
specjalnymi zaporami. Mały 
Belt, Wielki Belt 1 Sund są 
wąskie i niezbyt głębokie. Na 
przykład głębokość Wielkiego 
Bełtu wynosi zaledwie 10 me 
trów, a szerokość 20 kilome­
trów.

1500 DRZWI DO BAŁTYKU

DO PRAWDA zapory musla
iyby być potężne i dosyć 

skomplikowane w konstrukcji. 
Na mocnej tamie podwodnej, 
zagradzającej drogę prądowi

przydennemd, należy umieścić 
cały łańcuch stalowych wie­
rzei, otwierających się swobod 
nie w stronę Atlantyku. Wro 
ta takie będą przepuszczać wo 
dę górnego odsolonego prądu 
do Kattegatu. Jeśli jednak 
zmieni się kierunek prądu po 
wierzchniowego 1 słone wody 
zaczną płynąć do Bałtyku, wro 
ta bez pomocy mechanizmów, 
po prostu pod olśnieniem wo­
dy, zamkną się momentalnie. 
W ten sposób wody Bałtyku 
będą mogły spływać do Atlan 
tyku, ale wody Atlantyku nie 
zdołają się przedrzeć do Bał­
tyku. Dzięki temu w ciągu 
10—15 lat nasze morze stanie 
się słodkowodne 1 ciepłe.

Na zapory potrzeba około 20 
milionów metrów sześciennych 
betonu i kamieni oraz półtora 
tysiąca stalowych wierzei. Roz 
miar prac, jak obliczyli inźy 
nierowie radzieccy, nie byłby 
większy niż przy budowie Woł 
żańakiiej Elektrowni Wodnej 
im. Lenina. Przedsięwzięcie 
takie, realizowane wspólnymi 
silami ZSRR, Danii, Polski, 
NRD, Norwegii, Szwecji i Fin 
landii, nie byłoby zbyt uciąż 
li w a. )N NT-PAP)

i Myśliwi
na łow iskach
I sierpnia rozpoczął się se­

zon myśliwski. Wolno już po 
lować na ptactwo wodne i 
dziki. W późniejszym termi­
nie rozpoczną się polowania 
na inne gatunki zwierzyny ło 
v\rnej.

Wojewódzka Rada Łowiecką 
w Zielonej Górze wyraża po­
gląd, że tegoroczny sezon ło­
wiecki zapowiada się pomyśl 
nie. Wzrosło m.in. pogłowie 
zajęcy, kuropatw 1 jeleni.

Polowania na jelenie rozpo­
czną się, zgodnie z kalenda­
rzykiem myśliwskim, 21 sierp 
nia, a w dziesięć dni później 
na łanie. W pierwszych dniach 
listopada spodziewane jest ot 
warcie sezonu polowań na za­
jące. Dokładny termin rozpo­
częcia odstrzału szaraków usta 
li Prezydium WRN

(sz.)

Epilepsja 
i telewizja

Specjaliści wled2̂  od lat, 
u pewnych szczególnie wrażll 
wych osobników, można wy 
wołać atak epilepsji za potno 
cą rytmicznych bodźców świe­
tlnych. Procesu tego używa się 
zresztą często podczas robie­
nia elekb-oencefalogramu dl* 
sprowokowania ataku.

Dr Pallls (Londyn) spotka! 
w swej praktyce pewną liczbę 
ataków epilepsji wywołanych 
przez ekran telewizyjny. Ata 
kl występowały zawsze w cza 
sle regulowania telewizora lub 
jego wadliwego funkcjonowa­
nia, gdy na ekranie pokasu­
ją się drgające linie biało-czar 
ne.

Dr Pallls stwierdził, że każ 
dy epileptyk jest uczulony na 
pewną częstotliwość tych 
drgań — najczęściej na 18 ob 
razów na sek.', lub 20 obrazów 
na sek.

Zaleca on odwrócenie oczu 
od ekranu w momencie, gdy 
pokazują się na nim linie lub., 
sprzedanie telewizora.

(NNT-PAP)

Na rysunku: Bnłtyk prze­
grodzony tam ą  — na ra&ie tyl 
ko w projekcie*

p a m c K w n m

W B O M W *
— I mówisz, że ty... ty zajmiesz się sam 

swoim losem? Ty sam? Wodorost! jesteś 
zwyczajny wodorost! Nic więcej! Powta­
rzam ci, że jesteś tylko jednym zielonym 
kąskiem!

Moja reakcja na słowa Marny była dość 
skomplikowana. Jedna strona mojej istoty 
mówiła: „Ona ma rację! Miej się na bacz­
ności!” Druga natomiast skłaniała do wy­
stąpienia w obronie Seleny. Ta druga stro­
na jednak trzymała się w rezerwie pod 
ironicznym, chłodnym wzrokiem Marny.

— Pewnie myślisz, że to zazdrość prze­
mawia przeze mnie, bo Selena jest taka 
piękna? — twarz jej nagle bardzo spo­
ważniała. — Mówię to dla twojego włas­
nego dobra... wierz mi! Selena zatruje cię 
zupełnie. Ona jest zla. Z gruntu zia. Nie 
chodzi wcale o Gordy’ego czy Nata. Cho­
dzi o każdego mężczyznę, który się do 
niej zbliży. — Zrobiła małą pauzę i do­
kończyła szorstko. — Nawet o Jana.

— Jana?
— Tak... właśnie o Jana. Widziałam Se- 

lenę z Janem tuż przed śmiercią ojca. I 
ja... Ach! Powinnam ci o tym już dawno 
powiedzieć! To skandaliczne, ale mniejsza 
z tym, skoro zdołam ci otworzyć oczy!

Stanęła mi nagle przed oczami ogrom­
na półnaga postać jana. Przypomniałem 
sobie jego wybuch śmiechu, kiedy spyta­
łem o powód, dla którego pan Friend go 
odprawił. A potem do tego obrazu przy- 

1 fijezyła się cudowna, opalcna Selena, ba­
raszkująca z nim w basenie. Nagle rozpa-

—  221 — —  222 — 223 —

lił się we mnie gniew z gwałtownością, ja­
kiej sobie nie umiałem wytłumaczyć. Mar­
ny nie spuszczała ze mnie wzroku.

— Selena miała już dość Gordy’ego — 
ciągnęła cynicznie, nie kiwnąwszy nawet 
palcem, pozwalała mu nawet się zapi­
jać na śmierć. Nawiązała flirt z Natem 
tylko po to, żeby go móc później wykorzy­
stać. Wkrótce jednak i nim się znudzi i 
odrzuci jak rękawiczkę. A ty jesteś na­
stępnym na liście. Przypuszczam nawet, 
że to nie jest wina Seleny... Taka już jest 
— i trudno! Niszczy ludzi jakby mimo­
chodem, nie zdając sobie nawet z tego 
sprawy.

Nie wiedząc, przeciwko komu włfściwle 
mam skierować swój gniew, obróciłem go 
na Marny.

— Czy aby trochę nie przesadzasz z tą 
całą troską o moją skromną osobę? — 
spytałem. — Co ci na tym zależy, czy Sele­
na wystrychnie mnie na dudka, czy nie!

— Co mi zależy? — wzruszyła lekko ra­
mionami. — Nie mam pojęcia... Może po 
prostu nie chcę już patrzeć na to, co Se­
lena wyprawia. Ale jednego jestem cał­
kiem pewna: Selena ma jakiś plan zwią­
zany z twoją osobą. Na to mogłabym przy­
siąc.

— Plan? — znowu poczułem dawny nlt- 
pokój. — Co za plan?

Marny milczała ch^lę, a potem potrząs­
nęła w zamyśleniu gl#wą i powiedziała:

— Nie wiem. Ale w tym wszystkim coś • 
jest. Czytam to z jej oczu.

Pochyliła się i dotknęła palcami moich 
dłoni z powagą, która wydała ml się nie­
mal dziecinna.

— Ni? ufaj jej — powiedziała. — Błac 
gam cię’ Obiecaj, że nie będziesz Jej ufał.

Była to chwila bardzo osobnwa. Spo­

dziewałem się prawia takiego ostrzeżenia
i powinno mnie to wszystko co usłysza­
łem o Selenie bardzo martwić. Jej uroczy 
i trochę kpiący obraz wyrósł przed ocza­
mi mojej wyobraźni. Ale nie.. Nic podob­
nego. Wcale się nie zmartwiłem. Jedyne, 
co mi w tej chwili przychodziło na myśl, 
to fakt, że Marny wygląda tak absurdal­
nie młodo... że jest zmęczona i jakaś za­
gubiona. Otoczyłem ją ramionami, przy­
ciągnąłem do siebie i pocałowałem w 
usta.

— Bardzo dziękuję ol za ostrzeżenie 
mnie, malutka!

— Nie bardzo się tym przejmujesz!
— No, nic nie wiadomo...
— Zresztą sam się przekonasz. Wcześniej 

ezy później jej zamiary wyjdą na jaw a 
wtedy przyjdziesz do mnie zapłakany i po­
wiesz że miałam rację.

— Okey! Wiesz co, zawrzyjmy między 
sobą układ: jak Selena mnie otruje, przy- 
czolgam się ostatkiem sił do ciebie i po­
proszę o emetyk.

Jeszcze raz ją pocałowałem. Jej usta 
rozchyliły się pod naciskiem moich ust. 
Ale już po sekundzie stały się twarde i 
niechętne. Wysunęła się lekko z moich ra­
mion.

— Na litość boską, dość tego cackania 
się! Przestań mnie całować!

— A to czemu, Marny. Czy mnie tak bar 
dzo nie lubisz?

— Bo... — Popatrzyła na mnie szeroko 
otwartymi oczami i lekko drżącymi usta­
mi, Nagle zerwała się z łóżka i zawołała:

— O Boże! Przyprawiasz mnie o mdłoś­
ci! Wszyscy mężczyźni przyprawiają mnie 
o mdłości. — Roześmiała się nienatural­
nym, ostrym śmiechem. — Czy ktoś przede 
mną powiedział ci już coś podobnego?

— Ależ Marny! Dziecko!
— Ach... Zresztą to wszystko bujda! 

Zaraz ci przyślę Jana, żeby ci pomógł 
położyć się. A poza tym, jestem zdania, 
że wy wszyscy, mężczyźni, powinniście 
trzymać się razem i zaiożyć jakiś klub.

Gdy biegła do drzwi, zobaczyłem jej 
twarz. Była blada i rozdygotana. Poczu­
łem się nagle jak podlec.

Wkrótce zjawił się Jan. Pył w piżamie. 
Z potarganych włosów i zamykających się 
powiek domyśliłem się, że Marny musia­
ła go obudzić. Poza tym jednak był tak 
samo zręczny i troskliwy jak zawsze. Me­
chanicznie prawie odprawiał codzienny 
rytuał układania mnie do snu. Nigdy nie 
lubiłem gdy mnie dotykał. Tego zaś wie­
czoru, mając przed oczami obraz jego i 
Seleny w wodzie, miałem nieposkromnio- 
ną chęć palnięcia go pięścią między oczy. 
Zaniósł mnie do łóżka, jak dziecko... Otu­
lił kołdrą uśmiechając się przez cały czas 
z łagodnością i słodyczą. — aż nareszcie 
poszedł.

Dopiero po Jego wyjściu uprzytomniłem 
sobie całą prawdę jakiej powinienem się 
domyślać od samego początku. Marny 
miała zupełną rację, mówiąc o mojej ob­
sesji na punkcie Seleny.

Nie kochałem jej. To nie było coś tak ro­
mantycznego i czułego jak miłość. Ale to 
było coś gorszego. Mimo, że od samego 
początku okłamywała mnie i oszukiwała 
— miałem Selenę we krwi. Oto, jak wy­
gląda prawda. Czy to dla mnie źle ezy 
dobrze — nie wiedziałem. Pozostawał je­
dynie stan faktyczny.

(Ciąg dalszy nastąpi)



N I E D Z I E L A rftr. 1Ir IW

N iedziela:
EUZEBIUSZA

TE ATU
PTZL — sobota  '  n iedziela — 

godz. 20 — A lchem ik (T eatr 
z  G niezna)

T ea tr im . O sterw y — nieczyn­
ny

ZIELONA GÓRA 

„W ENUS” — sobota godz. 15, 
17.30, 20 — Dwie tw arze  agen 
ta  K (p rąd . CSRS od la t 12), 
n iedziela  godz. 14, 16.15, 18.30, 
20.45 — Dwie tw arze  agen ta  
K

„NYSA” — sobota  godz. 10, 
18, 18.15, 20.30 — Człow iek ze 
słom y (prod. w łos. od la t 18), 
godz. 12, 14 — Lw y a fry k a ń ­
sk ie  (prod. USA, od la t 16), 
n iedziela  godz. 10, 16.15,
18.30 , 20.45 — O kres p ró b n y  
(prod. rad ź . od la t 16), godz. 
12.15, 14.15 — Lw y a fry k a ń ­
skie

„GW ARDIA” — sobota 1 n ie ­
dziela: godz. 16, 18 1 20 — 
Fliy i FLap na  bezludne) w ys 
p le  (prod. fran c . od la t 16) 
niedziela godz. 14 — b a jk i 

„ZUCH" — sobota  godz. 16 — 
bajk i, godz. 18 — Rzeczyw is­
tość (prod. poi., od lait 16), 
n iedziela godz. 11, 12, 13, 14
— b a jk i, godz. 15.30, 18.45 — 
Noce C abirll (prod. w losk., 
od la t  18)

„W ŁÓKNIARZ” — sobota  go­
dzina 17, 19, 21 — Ludzie z po 
ciągu (prod. po lsk iej, od la t 
12), niedziela godz. 16 — b a j­
ki, godz. 17, 19, 21 — Zycie 
n ie  .przebacza (prod. ru m ., 
od la t 18)

„NEW A” — sobota 1 niedaie- 
” la godz. 17, 19, 21 — Żołnie­

rze (prod. USA, od la t 16) 
„WARSZAW A" — sobota godz. 

21 — p ó l żartem , pól se rio  
(prod. USA, od la t 18), n ie ­
dziela godz. 21 — Spraw cy 
nieznan i (prod. w łosk ., od 
la t 16)

„ZA CISZE" — sobota 1 n ie ­
dziela godz. 20.45 — Dama 
kam eliow a (prod. USA, od 
la t  16)

CZERW IEŃSK — „S yrena —
’ sobota 1 niedziela godz. 20

— K aruzela  m iłości (prod. 
węg., od la t  14)

GOKZOW

„SŁOŃCE” — sobota 1 nledzte 
la godz. 11, 13, 15, 17 19 i 
21 — D ziewczęta w  m u n d u r­
k ach  (prod. NRF, od la t 16), 
niedziela godz. 10 — b a jk i 

„C A PITO L" — sobota 1 n ie ­
dziela godz. 11, 13 — Zycie 
p u sty n i (prod. USA, od la t 
7), godz. 16, 18.15, 20.30 — 
W zgórze 24 nie odpow iada 

(prod. Izrael., od la t 14) 
„LETN IE” — sobota  1 n iedzie­

la godz. 21.30 H iroszim a, mo­
ja  m iłość (prod. franc .) 

KOSTRZYN — „ t a r t a "  — 
R ozstanie

M1TNICA — „K om eta” — 
> ą tk a  z  w yspy sk a rb ó w

W WOJEWÓDZTWIE

ŻARY — „L e tn ie"  —
C zaru jące isto ty  

ŻARY -  „ S ta r t” —
Slońoe w schodzi nad  B enga- 
lem

ŻARY — „P io n ie r"  — 
sobota godz. 15.45, 18, 20.15 — 
W iatr uc ich ł przed  św item  
(prod. Jug., od la t 12), godz.
22.15 — W ieczna Ewa (prod. 
USA), niedziela godz. 10, 11.30 
13 — b a jk i, godz. 15.45, 18 1
20.15 — Człow iek ze słom y 

(prod. w łoslt., od la t 18), godz.
22.15 — W ieczna Ewa 

NOWA SOL — „U stron ie” —
T ajem niczy  rew olw er 

NOWA SOL — „O d ra"  — 
sobota i  niedziela godz. l t ,  
18, 20 — B iedni bogacze

(prod. w ęg., od la t 18)

„Gazeta Z ie lonogórska” — o r­
gan K om itetu W ojewódzkiego
Polskiej Z jednoczonej P artu  
Robotni twej. R edaguj* kole­

gium .

Redakcja Z .elons Góra,
Aleja N iepodległości 25. T ele­
fony: cen tra la  601 (iączy wszyst 
k le działy). R edak tor nacz. — 
3251, se k re ta rz  redakcji — 
3707, „G azeta G orzow ska" — 
Gorzów, ul. Ł okie tka 28, tel. 
25 62. Ogłoszenia — B iuro Ogło­
szeń, Z ieloną G óra, Al. N ie­
podległości 25 (łączy centrala). 
W ydawca RSW „P rasa” — „Ga 
zet* Z ielonogórska" D ruk.. 
Ziel. Zakł G raficzne, Reja 5. 
Cena p ren u m era ty : m iesięcz­
nej — 12.50 zł, K w artalnej — 
37.50 zl, półrocznej — 75.00 zł, 

rocznej — 160 a£.

M ateriałów  n ie  zam ówio­
nych M dakcja nie zw raca.

F-4

NOWA SOL — „L e tn ie"  — 
sobota  i niedziela — Weseli 
w spół loka to rzy  — w inow ajca  
n ieznany

SKWIERZYNA — „L ech” —
W yzw anie

SULĘCIN — „Z nicz” - •  
O dw iedziny p rezy d en ta

MIĘDZYRZECZ — „Ś w it” — 
15.10 do  Yumy 

STRZELCE K. — „Zw ycięstw o” 

K radzione nie tuczy

TRZCIFL — „T ęcze”  — *
D ecyzja

DOBTFGNIFW — .P okó j"  — 
Bitw a pod p iram idam i

DREZDENKO — „P o lon ia"  — 
S ta tek  z d y n am item

R MIASTFCZKO -  .Ludow e”
N iebezpieczny w iek

OŚNO LUB. — „B a łty k "  —
M ilion

LUBSKO — „ P a tr ia "  — 
G orączka w BI Pao

SZPROTAW A — , As”  — 
A ktorka  księc ia  p an a

JA SIEŃ  — „E strad a”  — 
K ołysanka

MAŁOMICE — „A ren a"  -  
P ro te s tu ję

KOŻUCHÓW — „U ciecha" * 
N orm andia — N iem en

SULECHÓW — „O rzeł"
Dwa pokolenia

WSCHOWA — „H el"  (
W środku  nocy 

GŁOGOW — „B olko" «•
U progu tyci*

SŁAWA — „Ż eglarz” —
Mein K am pf

BABIMOST — „W isła" — 
Z akochani e  V!la V erglese

KARGOWA — „Ś w iatow id”  — 
Bądź m oim synem

PRZEMKÓW — „G w ard ie"  — 
M ąt d la A nny Zaccheo

Św ie b o d z i n  -  „K osm oe" -  
K rólew na ze z ło tą  gw iazdą

Św i e b o d z i n  — „ P rz y ja ź ń " -- 
Z akazany owoc

GUBIN — „ P a n c e rn ik ” -  
W św ie tle  neonów

GUBIN — „ Isk ra ”  — .
B laty szejk

GUBIN — PDK —
Tam , gdzie ro sn ą  poetormkt

BYTOM ODRZ. — „M leszke” 
N arzeczona Dźyglta

KROSNO — „P ro m ień ” — 
Słaba płeć

ŻAGAŃ -  „M eteor” — 
B abefte  Idzie na w o jną

ŻAGAŃ — „W łókn iarz" - t  
M iasteczko

ŻAGAŃ — „Jed n o ść”  -m 
rem ont

IŁOWA — „Ś ląsk" —
Szukam  ojc*

APTEK
ZIELONA GOKA

Dyżur pełni ap teka nr I, — 
pl. Boh. S ta lin g ra d u  2»

GORZOW

D yżur pełn i ap tek a  e r  16, 
ul Krz> woustego <t

NOWA SOŁ

D yżur pełni aipteka n r  5, ul. 
N ow otki 14

mmiiM
ZIELONA GÓRA 

Pogotow ie R a tunkow e — 69

■ t r a t  P ożarna  — •>
in fo rm ac ja  ko le jow a — 3131

POSTOJE TAKSÓW EK: 

przed dw orcem  — 2661

Hotel pod „O rłem ” — 2687
pl. L enina — 2661

GORZOW

O rbis — 2718

Pogotow ie M ilicyjno — *7

S traż  P o żarn a  — •*
Pogotow ia R a tunkow a — H

POSTOJE TAKSO WEKI 

Dworzec Zam oście — *61

plac M ickiew icz* — 735

ul. Ja g ie llońska  — 754

NOWA SOŁ

P ostó j tak só w ek  — V»

S traż P ożarna  — *3

Pogotow i# R atunkow e — 5*8

L O G O G R Y F

W w idoczną f igu rę  w pisać p io ­
now o siedem  w yrazów  p ięcio lite- 
row ych  o poniższym  znaczen iu : 
Rozw iązanie należy  odczytać po­
ziom o w oznaczonych czarną Unią 
rzędach .

Z naczenie w yrazów : 1. K ur. 2. 
R ozbite s ta tk i. 3. Z atoka na pół­
nocnym  w ybrzeżu Ozylii — k tó ra  
leży w  zatoce ry sk ie j — w  p ią ­
ty m  p rzyp ad k u  — w spak. 4. Z na­
ny d ługodystansow iec w ęgierski.
5. N ajw iększa odkryw kow a kopal 
nla w ęgla b ru n a tn eg o  w  Polsce.
6. G óra w  G recji. 7. M iasto po­
w iatow e w  w oj. poznańskim .

Rozw iązanie należy  nad sy łać  w 
ciągu 10 dnd pod adresem  re d a k ­
c ji „G azeta Z ie lonogórska", Z ie­
lona G óra, Al. N iepodległości 25 
z zaznaczeniem  „R ozryw ki um y- 
słow ie” n r  190. Za praw id łow e roz 
w iązan ie  zostaną rozlosow ane 2 
bony książkow e w artośc i 100 zł 
każdy.

Zielona Góra
gości

uczestników
Ogólnopolskiego Zlotu

Auio-Stop
W niedzielę, 6tolica Z iem i L u ­

busk ie j gości uczestn ików  ko le j­
nego, Ogólnopolskiego Z lotu Auto 
-S top , organizow anego przez  re ­
d ak c ję  tygodnika  ,.Dookoła Św ia­
ta ” o raz  ,,Muizykę 1 A ktualności” . 
G ospodarzem  Z lotu  Jest KM*ZMS, 
P rezy d iu m  MRN i  PTTK.

W godzinach przedpołudnio ­
w ych uezestn icy  Z lotu w ezm ą u- 
dzlnł w prany przy  budow ie S tu ­
dium  N auczycielskiego im . G aga­
rin a , w znoszeniu osied la  M łodzie­
żowej Spółdzielni Budowlano-M ie 
szkaniow ej p rzy  ul. G ronow ej o- 
raz  u rządzan iu  pa‘rku  m iejskiego 
p rzy  ul. W yspiańskiego.

Od godz. 14 do 1S, p rogram  prze 
w idu je  zw iedzenie m iasta , sp o t­
kan ia  z m łodzieżą zielonogórską 
o raz p re lekcję  na  te m a t h isto rii 
i w spółczesności Z iem i L ubusk iej.

W ieczorom  w  p a rk u  m iejskim  
na Wzgónzu P iastow sk im  (od 19 
do 23) odbędą się w ystępy  a r ty ­
styczne i zabaw a. W razie n ie ­
pogody im preza ta  odbędzie się 
w św ietlicy  „L u m elu ”  p rzy  ul. 
D ąbrow skiego.

Z ain teresow anych  in fo rm u je ­
my. że B iuro Z lotu mieści się w' 
siedzibie KM ZMS p rzy  ul. N ie­
podległości 36, te l. 3130.

Rozw iązanie w irów ki z n r  172 
Św iat. W isła. S to ra . Ram pa. 

Umowa. P y ton , Epoka. P iłka . Ren 
ta . K rata . K w iat. O skar. Rzeka. 
C erta . Ugoda. Kowal. Okopy. So­
pot. Osioł. A m eba. K oper. A noda. 
R abat. L u te r. S tara . Tęcza. 

Rozw iązanie głów ne brzm i:
,,W itam y pierw szego kosm onau­

tę ” .
B ony książkow e w ylosow ali:
1. Zofia Osses Sulechów , ul. 

G rzegorza n r  38.
2. W aldem ar K rzyżaniak Z ielo­

n a  G óra, ul. Łużycka n r  72.
B ony w ysyłam y pocztą.

Restauracja „Orzeł“
zamknięta

- ZZG zapraszają
konsumentów 

do „Piastowskiej"
Od 9 bm . re s ta u ra c ja  , .Orzeł” 

została p rzek azan a  do rem on tu  ka 
p jta lnego , k tó ry  po trw a do k o ń ­
ca b r. W ty m  czasie — dla w y­
gody konsum entów  ZZG po sta ­
now iły w cześniej o tw ierać  „ P ia ­
s to w sk ą” .

R e stau rac ja  ta  będzie crzynna, 
począw szy od 13 bm. ju ż  od godz. 
14 do 3 ran o .

Szef k u ch n i ,,P iastow sk ie j” po­
leca szerok i aso rty m en t sm acz­
n y ch  p o traw  po n isk ie j cenie.

Rek.

^  Ł Y  K I
J£m F I L A T E L I S T Y K I

Poczta  Polska w  dn iu  21 lipca 
br. w prow adziła do obiegu pierw  
szą część okolicznościow ej serii 
znaczków  pocztow ych pn. „P o l­
skie Z iem ie Z achodnie” .

W artość nom inalna pow yższych 
znaczków  w ynosi:

40 g r. — pieczęć m iasta  Opola.
40 gr. — cem entow nia „ODRA” .
60 gr. — n agrobek  H enryka IV 

P robusa .
60 gr. — budow nictw o m ieszkal­

ne we W rocław iu.
2.50 zł — pieczęć ks. B arnim a I.
2.50 zł — nabrzeże „E w a” w 

Szczecinie.
Znaczki w ydrukow ano  w se k to ­

rach  param i: jed en  znaczek w po 
zycji pionow ej, d rug i znaczek w 
pozycji poziom ej. Pod znaczkiem  
w pozycji poziom ej zn a jd u je  się 
przyw ieszka z n ad ru k iem : Polskie 
Z iem ie Zachodnie < określen iem  
reg ionu  (opolskie, w rocław skie , 
szczecińskie).

N akład  znaczków  w ynosi: 40, 60 
gr po 2 m in  sz tuk , 2,30 zł po 1 
m in.

D ruga część se rii ,,Polskie Z ie­
m ie Z achodnie”  zaw iera jąca  rów  
nież 6 sz tuk  ukaże się w końcu 
b. roku .

FILATELISTYCZNE
DOKUMENTY Z POBYTU 

MJR J . GAGARINA W POLSCE

Dla zb ieraccy stem pli 1 całostek  
zw iązanych z podbojem  Kosmosu

sia d a ją  stem pel u p t Legnica 1 1
dutę 22.7.61 godz. 11. (R eproduku­
jem y  powyższe kODerty).

W Z ielonej G órze obok pocztów  
k i om aw ianej w  poprzednich  n u ­
m erach  spo tkać jeszcze można by
lo iden tyczną pocztów kę (k arto n  
biały) w ydaną przez S. O. W.

Ju ż  dzisiaj tru d n o  Jest u sta lić  
co ostem plow ane było w Z ielonej 
G órze okolicznościow ym i stem pla  
m). U daio nam  się zebrać od na ­
ocznych św iadków  n as tęp u jący  
m a te ria ł In fo rm acy jny :

1) K arty  w stępu na s tad ion  
w szystk ie ko lory  i odm iany (bia­
łe, zielone n aw et prasow e).

2) Z aproszenia na u roczyste  p rzy  
jęc ie , na try b u n ę  itp.

3) Zaproszenia na  uroczystośol 
22 L ipca.

4) Różne pocztów ki z J. G aga­
rinem  (radzieckie, PPK  „R uch” 
a naw et p ry w a tn ie  w ykonane 
itp.).

5) U lotki x  J . G agarinem .

6) „G azetę Z ie lonogórską” w ra i  
z  nadzw yczajnym  w ydaniem .

7) Różnego rodzaju  k a rn e ty  p ry  
w atn ie  w ykonyw ane z nalep iony ­
mi zd jęc iam i J .  G agarina.

P o jaw iły  się  n aw et pocztów ki 
szczególnie z J. G agarinem  zaopa­
trzone w rzekom o au ten ty czn e  
podpisy  m jr  J .  G agarina. Ja k  wy 
k azały  badan ia  są to  ty lk o  odcie­
k i  w ykonane z  taksym ilil.

Pow yższe In form acje o p a r te  *ą
rów nież  o posiadany  przez nas ma 
te r ia l. Na pew no is tn ie ją  dalsze, 
c iekaw e d okum en ty  w ykonane 
p rzez  fila telistów .

P ro sim y  o  Inform acje! *

K ażdy au ten ty czn y  egzem pisr*  
znajdzie  om ów ienie w naszej fi­
la te listycznej k ron ice .

O pr. M. Jasn y

przez człow ieka p o b y t m jr J. G a­
g a rin a  w  Polsce d o sta rczy ł wiele 
ciekaw ego i  in teresu jącego  m a­
te r ia łu  fila telistycznego.

I ta k  w  W arszaw ie, K atow icach 
i Z ielonej Górze stem ple  zw iązane 
z pob y tem  J . G agarina  zamiesz­
czano na s ta ry c h  FDC w ydanych  
z okazji M iędzynarodow ego Roku 
G eofizycznego (1958) na FDC w y ­
d an y ch  z okazji „Lotów  kosm iez 
n y c h ” (1959) czy też na FDC z 
„P ierw szego  lobu cziowiieka w 
K osm os" (1981).

W sk lepach  P P F  „R uch” z n a j­
dow ały się rów nież k o p erty  FDC 
(„L oty  kosm iczne”) w  odm ien­
n y ch  kolorach .

W L egnicy  w ydano  (uw aga na- 
k iad  50 szt.) 2 sp e c ja ln e  koperty  
z 4 stem plam i. (R akieta i  napis: 
„P ierw szy  K osm onauta J . G aga­
r in  — 12. IV. 61", d ru g i stem pel 
ra k ie ta  i napis. „ J u r i j  G agarin  — 
zdobyw ca Kosmosu — 12.4.61” o- 
raz  2 stem ple  lite ro w e: ow alny: 
„P ierw szy  lo t — J . G agarin  — 
12.4.61 — człow ieka w K osm os” , i 
zw y k ły : „P ierw szy  kosm onauta  J. 
G agarin  z w izy tą  w Polsce 22. 
VII. 1961” . (Pow yższe k o p e rty  po-

Hermon Tiiow
n a  p o ls k ic h

znaczkach

pocztowych
*

WARSZAWA, PAP,

Jeszcze w tym miesiącu 
ukażą się dwa znaczki pocz 
towe wartości 40 gr i 60 gr, 
wydane z okazji lotu kos­
micznego mjr. Hermana Ti 
towa. Znaczki będą wykona 
ne dwubrawną rotograwiu­
rą. Projektantem ich jest 
artysta plastyk Stefan Ber- 
naciński. Nakłady wyniosą 
po 2 miliony sztuk każdego 
znaczka.

_____  (r)

M e c z

Lechia-Lubiiszanka
odwołany

M ający się  odbyć w niedzielę 
13 bm . tow arzysk i m ecz p iłkarsk i 
Lechia — L ubuszanka został za 
zgodą tzarządu OZPN odwołałby.

Sprzedam  dom  k o m fort, 
p iętrow y, ogród, duże 
p iw nice  w oj. p o znań ­
sk ie , p ię tro  4 pokoje, 
k uchn ia  w olne po sprze 
dąży, p a r te r  zajm ie 
p rzedsięb iorstw o p ań ­
stw ow e. O ferty  B iuro 
Ogłoszeń, Z ielona Gó­
ra , N iepodległości 25.

2299-g

Sprzedam  tan io  sam o­
chód osobow y w do ­
b ry m  s tan ie . Kozłowski, 
Gorzów, C hrobrego 21/5 
te l. 37-56. 2302-g

Sprzedam  dam ek  w il­
low y w  Nowej Soli pa 
dogodnych w aru n k ach , 
u rząd zen ie  kom fortow e 
ogród, na p a r te rz e  ga­
b in e t le k a rsk i lub  den 
ty sty czn y . Nowa Sól, 
Św ierczew skiego 8.

2300-g

Pom oc dom owa do ro  
dżiny z  dw ojgiem  dzie 
dzi po trzebna. Zielona 
G óra O byw atelska 21 — 
W iśniew ska.

2301-g

Nowy punkt mechanicznego czyszczenia pia 
rza w Gorzowie przy ul. 30 Stycznia 26 po­
leca swoje usługi w godz. od 9 do 16. 2247-g

Ogłaszaj się

uf naszej „Gazecie"
H / f O I O  - TELEWIZJA - I 2/« f» fO  - TELEWIZJA -  H /K U JO

Sobota, 12 sie rp n ie  1961 r .

PR W-WA 1 — 7, 8, 12, 16, 18, 
20, 23 — W iać., 7.20, 8.26,‘ 9.20, 10.10 
11, 12.15, 12.45, 13.30, 14.15, 18.25, 
18.10, 19, 19.20 — Muz. rozr. i tan . 
oraz konc. popul., 7.45 — BI.
SŁtnf., 8.06 — m uz. i A kt., 8.45 — 
Szuk. 15 mld zl, 9 — Dla dzieci,
16 — W idmo w lab o ra to riu m  — 
le i., 10.50 — N a tem . m iędzyn.,
11.30 — Utw. na  g ita rę , 11-50 — 
Rodzice a dziecko, 12.30 — Roln. 
k w ad ran s, 13 — N iezaporan. s tro ­
n ice , 14 — W esoły T yro l, 15.20
— R ytm  „61” , 16.05 — Przeg lądy  
1 pog lądy , 16.30 — Mój p rog ram  
na an ten ie , 17 — Z życia ZSRR,
17.30 — Muz. operow a, 18.05 — 
K a rtk i w spom nień , 20.26 — Sport,
20.30 — Z gaduj-zgadula , 22 — So­
b o tn i w ieczór rozr.

PR ZIEL. GÓRA — 7 Spod zna ­
ku  R odła, 7.15, 13.10 — Muz., 13 — 
G aw ęda Mich. B ruzdy, 13.35 — 
P rosim y  o glos, 13.50 — Głos ma 
Opole, 14.10 — K onc. życz., 14.45
— W ezw anie jes ien i i... now oczes 
Kości, 16 — LMR, — WROCŁAW
— 11.20, 17.18,,17.40, 20 — Muz. 11.40
— „P ó łm etek ” , 16.15 — Kon. życz.
17 — W iad., 17.25 — „N iem cy i 
m y” , 18.05 — B łęk itny  dym ek,

20.20 — Obóz an tropo logów  w Mi­
liczu, 20.30 — S tudio  „202” —
W-WA II — 7.20 — Dla kob ie t, 
7.30, 8.30, 13.15, 19, 21, 23.50 — 
W iad., 7.40 — P rzeg l. p rasy , 7.50, 
10, 12.46, 13.50 , 20.50, 21.40, 22.30 i 
23 — Muz. rozr. i  ta n . 9— Konc. 
sym f. 9.40 P rzygody , podróże,
10.20 P oet. konc. życz., 10.50 konc.
chopinow ski, 12.15 — A udycja
ak t., 12.25 — A ud. eł.-m uz., 15.05
— P leśn i kom p. polskich , 15.30 — 
Dla dzieci, 18.25 — Muz. 1 ak t., 
18.50 — Fel. M. Jo re ta , 19.05— Now. 
m uz. ro z r., 19.30 — M atysiakow ie,
21.21 — S port, 22 — R achm aninow  
na  2 to r t.

TV KATOWICE — 18.86 — Dla
dzieci, 18.30 — D ziennik, 20 —
PK F, 20.10 — Pegaz, 22 — Ost. 
w iad., 22.06 — K onk. n a  polską 
pios.

TV BERLIN — U  A kt., 11-25 -
Cichy Don, cz. IH , 13.20 — DEFA, 
16 — M istrz. NRD w p ływ an iu  i 
skokach  do w ody, 17 — M istrz 
Igle Ucho, 17.30 — C. d . pływ . 
m istrz. NRD, 18.30 — Co nowego 
w w aszym  te a trz e , 19 — Śpiewa 
Ives M ontand, 19.55 — Dla dzieci 
na d obranoc 20 — Tele BZ, 20.30
— A kt., 21 — Aud. estrad o w a , 22
— R eportaż, 23 — S tudio  Zachód.

N iedziela, 13 s ie rp n ia  1961 w.

PR W-WA I — 5.30 — Pocą., 
5.33, 6.11, 7.20, 8.15, 10.20, 10.50,
12.20, 13, 17.33, 19.30, 21.50, 22.20 — 
Muz. rozr. i  tan ., 6, 7, 8, 9, 12, 
16, 23 — W iadom ości, 6.06 — W iad. 
dla tu ry s tó w , 6.40 — Rozm. ro ln ., 
7.40 — O biadynka, 8.30 — P rz e ­
k ró j m uz. ty g ., 9.05 — F ala „56", 
9.30 — Mag. W ojsk., 10 — Dla
przedszkolaków , 10.40 — Sport,
w iejscy  n a  s ta r t ,  11.40 — Z agadka 
naukow a, 12.10 — P lam y n a  ma­
p ie, 12.45 — Zied. M ag,, 13.30 — 
Ja rm a rk  cudów , 14.30 — W Jezio ­
ran ach , 15 — Moskwa z m el. 1 
pios.., 15.30 — Konc. s ły n n y ch  sol., 
16.05 — P rzeg l. w yd. m iędzyn., 
15.20 — Złota ciocia — słuch ., 18.45 
— H um oreska, 19 — Muz. opero ­
w a. 20 — T ydzień  w k ra ju  1 na 
sw iecie, 20.26 — Sport, 20.30 — 
M atysiakow ie, 21 — W ieczór ope­
re tk i, 23.10 — M inia tu ry  muz.
(BBC).

PR ZIEL. BORA — 7.40 — Konc.
życz., 16 — „K lim acik” , 16.20 — 
Ludzie — rep ., — WROCŁAW — 
9 — Aud. dla wsi, 9.20 — Muz., 
10.10 — Słońce w h erb ie  — sud ., 
20 — s tu d io  „202", — W-WA II —

( — POCZ., 6.03, 0.36, 7.40, 1.30, 10, 
11.40, 13.30, 19.40, 21.20, 21.40, 22.50
— Muz.. 6.30, 7.30, 8.30, 12, 17, 21, 
23.50 — W iad., 8.45 — R adio p rob l. 
10.40 — Rozm. m uz., ll.io  — Poe­
z ja  i m uz., 12.10 — P o ra n ek  m uz., 
13.10 — K ronika Polaków , 13.50 — 
K onc. życz., 15 — Dla dzieci, 16.80
— K onc. Chopin., 17.05 — Kotresp. 
z zagr., 17.15 — Podw iecz. p rzy  mi 
k ro fon ie , 18.45 — Muz. ta n ., 19.15
— P ow rót — słuch ., 20.30 — „R e­
w ia p iosenek” , 21.17 — Sport,
22.20, 22.40 — S port.

TV KATOWICE — l ł  -  N iedziel
na  b iesiada, 10 — PK F, 16.10 — 
D isney, 17 — T e le tu rn ie j, 18 — 
Sport, 19.45 — D ziennik, 20.30 — 
F ilm  fab .

TV BERLIN — 11 -  Dia daioot
od 8 la t, 12 — P au l Robeson, II
— Idziem y dziś do k ina?  14 — Dla 
wsi, 15 — P rzeg ląd  tyg o d n ia . 15.30
— M istrz. N iem iec w  p ływ an iu , 
18.20 — F ilm  o m etodach  praojr 
radzieck ich  organów  bezp. publ., 
19.55 — Dla dziec i na dobranoó, 
30 — 90 roczn. u rodzin  K. L iebk- 
n ech ta , 20.30 — A kt., Sl — Sprze­
dana na rzeczona — opera kcm „ 
22.30 ■— Sport.



Joseph Brodzat, teore­
tyk  wojny podziemnej 
prowadzonej przez osła­
wioną OAS i jeden ze 
Mazanych zaocznie na 
śmierć uczestników ostat 
aie^o puczu algierskiego 
-  jak podaje prasa za­
chodnia — ani myśli o 
rozstaniu się ze swym za 
wodem: zażywając azy­
lu w Argentynie wstąpił 
on do„ Armii Zbawie-

P R Z Y W I L E J  N A  G Ł U P O T Ę

Angeio N eum an, p e łn iący  przed  w ielo  
la ty  fu n k c ją  d y re k to ra  O pery  w P rauze , 
b>ł człow iekiem  sp o ko jnym , dobrodusz 
ny m , um ie jący m  w iele  w ybaczyć a r ty ­
stom , k tó rzy  n ie rzad k o  d em o n s tru ją  
sw ój tru d n y  c h a ra k te r . N eum an  nie zno 
sił jed n ak że  u p o ru , zw łaszcza k iedy  
śp iew ak  lu b  m uzyk  nie m iał rac ji. Pcw  
nego razu , w yprow adzony  z rów now agi 
gw -azdorsk im i ch im eram i jednego  z te ­
norów , N eum an zw ołał ich  w szystk ich  
i oznajm ił:

— Być może, że m acie  p rzy w ile j na 
g łu p o tą , a le  b ardzo  w as proszą, żebyście 
teg o  p rzy w ile ju  n ie  n ad u ży w ali! .-

„N IE ST E T Y — DOSKONAŁE!”

W alerian  B ierd ia jew  (1835-1956), znako 
mit> p o lsk i d y ry g e n t filha rm o n iczn y  i 
operow y, w ychow aw ca w ielu  w spółczes­
nych  n aszych  k ap e lm is trzó w , znany  był 
n ie  ty lk o  z m istrzow sk ie j y»atuty, lecz 
rów nież  z sy m p a tii lub  a n ty p a tii ,  ja k  e 
żyw ił do n iek tó ry ch  ludzi o raz  z ciąiego 
dow cipu . P ew nego razu  odbyw ał sią kon 
c e i t  św ie tnego  sk rzy p k a , k tó rego  B ier­
d iajew  zdecydow anie nie lu b ił, jed n ak  
z jaw ił 6ią na  jego  w ystęp ie . Po skończo­
nej im prezie  pew ien  recen zen t zapy ta ł 
B ie rd ia jew a , ja k  gra ów  sk rzypek? Na 
co be., za jąk n ięc ia  odpow iedział znako ­
m ity  d y ry g e n t:

— N ieste ty ... doskonale  1

ŻADEN Z W IELKICH..:

Z dzisław  B u n b a u m , zn any  n iegdyś & f 
ry g e n t, opow iadał o pew nym  w ioloncze ?' 
liście , a r ty śc ie  k o rp u le n tn e j budow y, I  
K iedy  ze w szystk ich  stro n  sypa ły  sią bez |  
u s la n n ie  k om plem en ty  i zachw yty  pod 
a a re se m  tęg iego  w iolonczelisty , B irn b au m  ni 
w łączył sią do rozm ow y.

— B yłem  na k oncerc ie  K leng la... (w j 
ty m  m iejscu  w iolonczelista , lekko  sią 
k ry g u jąc , sch y lił giowę) ...podziw iałem  *4 
C aselsa .:. (w ty m  m om encie w ioloncze- |  
lis ta  ja k b y  sią b io n ił przed n ad m ia rem  i' 
zaszczytu) ...ale żaden  z n :ch... (w iolon- £ 
czelista  k łan ia  sią nisko, k ładąc ręk ą  g j 
n a  se rcu ) ...tak  sią  nie pociła-

Tak często wygląda otoczenie nędznych mieszkań ro­
botników japoński^- C A

S k a z a n y  
„zbaw ca" Z MUZYCZNEGO LAMUSA

Nie mogą
c z e k a  ć . . .
Pięć członkiń angielskiej Izb/ 

Gmin wystąpiło ze szczególną ig 
terpelacją. Potępiły one miana 
wicie istnienie w angielskich toj 
letach dla kobiet automatów, d l  
których należy wrzucić jednegi 
penny, aby otworzyły się drzwi 
Automatów takich nie ma w toa­
letach dla mężczyzn. Jedna z ai 
torek interpelacji, p. Mac Laug- 
hlin, stwierdziła, że na pomyS 
wprowadzenia automatów wpad 
z pewnością mężczyzna, który ni» 
liczył sie ? tym. iż hamowało t< 
będzie ruch. Mówczyni zakończ; 
ła swe wystąpienie stwierdzę 
niem, że. „kobiety angielskie nu 
mogą dłużej czekać”.

C  O  T  O  
J E S T ?

— A to jest pewnie jedna z 
tpch okropnych karykatur, któ 
re ivy nazywacie sztuką nowo­
czesną?

— Nie, to jest lustro.

HIGDY NIC JEST 
Z A  P Ó Ź N O
Prawo jazdy w Paryżu uzyski- 

ta ostatnio 85-letuia pani Orviso 
Używa ona W y ł ą c z n i e  pierwszego 
biegu. Ostatnio odbyła W ten sp« 
sób swym samochodem „ Da u p* 
hine” kilkuset kilometrową poA 
róż w czasie wakacji.

17-letnia Gorll Ekker — norweska „Księżniczka Koła Po­
larnego” — pełni obowiązki „gospodyni” miasta Mo in Rana 

* w dniach Festiwalu Kola Polarnego, odbywającego sie tu 
corocznie w lecie. CA0

m*.

im

S A V 0IR E K  
V I V R E  K 

N A
U R L O P I E

N ie uciekaj, k iedy starsza pani \
Bacznie ci opow iadać, jak to jej 
m ąz stal x kirasjeram i pod Mod­
linem . Zrewanżuj jej sią szczegó­
łow ą opowieścią o rozgryw kach  
ligowych w p iłce nożnej. Teraz 
•n a  będzie u ciekać.

•  * •
To ui* sztuka bawić tow arzy­

stwo opow ieścią o przeżytym  w 
uoiegiym  roku wypadku m otocy  
kiowym. Jeśli chcesz sią wydać 
c.ekawym , w czuj się w rolą ezło 
w ieka, który n igdy nie m iał w y­
padku m otocyklow ego, a mimo  
to ttłą coś do pow iedzenia.

♦  * •
Słusznie uw ażasz, że urlop w y ­

maga intensyw nego używania, po 
goni za pełnią przeżycia i szam ­
pańskich nastrojów . M ylisz się 
wszakże, m niem ając, że do w y­
twarzania tych rzeczy służą stru 
ny gloeowe. K iedy brylujesz rej 
wodząc, krzycząc, śm iejąc się. 
dowcipkując lub co gorsza śpie­
wając — wiedz, że nie w tedy Jes 
tes zabawny, k ied y  w ydaje c i zią. 
ze wszyscy uw ażają, że jesteś za 
barwny. Z dw ojga złego oprzyj 
się na swoim o sobie zdaniu. Za 
■tanów  się po prostu czy chcia ł­
byś spędzać urlop z takim  wrzas 
kl.w ym  bęcwałem .

N iezw ykle ciekaw y, kontrastow y krajobraz ma 
obwód Magadanski Związku Radzieckiego. Można 
np. jadąc autostradą Kolmską na jednym  postoju  
wykąpać się w rzece, zatrzym ując się zas w in­
nym  m iejscu, można barwić się śnieżkam i.

W dolinie rzeki Makit można się bawić śniegiem  
do sierpnia. CAF

Ot* pierwsi* zdjęcie 
Mwyeb mieszkanek len 
dyńsklege ZOO — dwóch 
Htaiyeb pum.

CAT

£  o n o
n a t u r y

Wybitny francuski »k 
Wr Jacąues Tati kazał 
■obie w swym paryskim 
mieszkaniu urządzić spe 
ejalny „pokój do myśle­
nia”, którego ściany wy 
łoione zą kamieniem 
skalnym. Tatt: „Tylko 
■ a  lonit natury udajo 
m l a ię  skupić myśli”.

3EKSBE9

P A N  
D Z I U B A

Wycieczka wy­
brała się to góry. 
Pani Dziuba jest 
zachwycona.

— Ach, jaki pięk 
ny zachód słońca 
— woła w uniesie 
niu. — Całą noc 
mogłabym na to 
patrzeć...

Kie chwal się sw oim  powodze­
niem , pozycją życiow ą, p ieniędz­
m i, lub iikcesaon i. Sam sobie aro 
b iu  na złość. Skąd bowiem m o­
żesz wiedzieć, że  słuchacz nie wy 
m yśli czegoś lepszego?

•  •  •
Nie musisz zachw ycać złą w szy­

stkimi wokoło d ziećm i. W końcu 
nawet matki m ogą zrozum ieć, że 
cały rok ciężko pracowałeś i Jes 
teś na urlopie.

•  ,  «

Zanim powiesz: „Za - ----
ehy ja tu przyjechałem ?’* — do­
brze sobie przypomnij*

•  •  •
Nie mów, że pada deszcz, Jeśli 

nie ma szans, by inni m niem ali, 
że świeci słońce.

•  *
W szystko cię denerwuje? Suk­

ces! Odtąd dla innych  ty jesteś 
wszystkim.

•  •  •
Jeśli przyjechałeś z żoną — daj 

to sobie do zrozumienia*
* •  •

N ie martwmy sią, że powyższe 
tfady mogą być spóźnione. Skoro 
Polak mądrym jest dopiero po 
szkodzie — niech  nim chociaż bę 
dzie.


